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„NIECH KAŻDY WNIESIE 
CEGŁĘ PO CEGLE 

W‘gmach 

SZPITALA-POMNIKA" 


Od zgłoszenia propozycji wznie¬ 
sienia Pomnika Matki'Polki minęło 
niespełna półtora roku. W marcu br. 
postanowiono* iż będzie nim szpil a 1 
- Centrum Zdrowia Matki-Polki 
i wzniesiony zostanie w Lodzi. Prace 
przygotowujące teren pod budowę 
rozpoczęto już w maju. Po kilku 
miesiącach z ziemi wyrosły funda¬ 
menty kilku obiektów. Nowy etap 
budowy pomnika rozpoczął się 21 
październikas kiedy to dokonano 
uroczystego wmurowania aktu erek¬ 
cyjnego, Odtąd liczyć się będzie po¬ 
czątek budowy , która, jak się planu¬ 
je, zostanie ukończona w I9S7 r. 

Ceni nim składać się będzie ze 
szpiU la gi nc kol og iezno -po lożn i cze - 
go, pawilonu pediatrycznego, zaple¬ 
cza technicznego oraz obiektów mie¬ 
szkalnych dla personelu medyczne¬ 
go. Świadczyć będzie usługi medycz¬ 
ne kobietom z całej Polski. Będzie 
również koordynować prace innych 
placówek zajmujących się opieką 
zdrowotną nad matką i dzieckiem, 
prowadzić badania i szkolenie oraz 
współpracować z zagranicą. 

Obiekt ma bye finansowany głów¬ 
nie z funduszów społecznych, a jego 
koszt obliczono na 8,5 mld złotych* 
Dotychczas na konto budowy po¬ 
mnika wpłynęło ponad pół miliarda 
złotych, około 20 tys. dolarów USA 
oraz liczne deklaracje prac społecz¬ 
nych i darów rzeczowych, np. 
w ^banku krwi” Centrum zgroma¬ 
dzono już ponad 400 litrów tego 
najcenniejszego z leków. Do zbiórki 


funduszy włączają się zakłady pracy, 
różne instytucje i osoby prywatne. 
Również młodzież, w tym i nasi czy¬ 
telnicy, mają w niej swój znaczący 
udział. Napisali do nas uczniowie ze 
Szkoły Podstawowej nr 65 w Gdań¬ 
sku. Ich pomysł zbiórki funduszy 
jest bardzo ciekawy i zarazem poży¬ 
teczny dla organizatorów. Piszą; 

,, WV wrześniu zorganizowaliśmy 
„Jarmark Ózkoiny 1 '. Dzięki tej im¬ 
prezie wielu z nas zdebyb rzeczy, 
których bezskutecznie szukało 
w sklepach, Na jarmarku można by¬ 
ło bowiem kupić niedrogo lektury 
szkolne, podręczniki, także ubrania, 
trampki i różne inne rzeczy, nawet 
chomiki za jedyne 50 zk Wszyscy 
sprzedawcy ze swego skromnego 
utargu złożyli do specjalnej skarbon¬ 
ki symboliczne złotówki na fundusz 
budowy Pomnika Szpitala Centrum 
Zdrowia Matki-Polki . Obecnie my¬ 
ślimy o następnej akcji 7 która ren 
fundusz powiększy. Nie znamy, nie¬ 
stety, konta, na które można wysłać 
pieniądze * Bardzo prosimy o poda¬ 
nie te; informacji ” 

Zarząd Szkolnego Kola PCK 

Przypominamy więc jeszcze raz 
numery kom tej budowy: 

NBP VI O/M Warszawa 
nr 1065-1094-130-2 

oraz 

NBP II O/M w Lodzi 
nr 47021-176776-132 

(ws) 


Nie tylko aerobic! 




HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 
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REFLEKS, WDZIĘK 
I ZGRABNĄ SYLWETKĘ... 




Słonce było bohaterem wielu piosenek wykonywanych przez łódzkie „Krajki 


Góry Świętokrzyskie 
coraz niższe 



... mógłbyś osiągnąć, gdybyś 
ćwiczył systematycznie szer¬ 
mierkę na zajęciach sportowych 
w warszawskim Pałacu Młodzie¬ 
ży. W sekcji są jeszcze wolne 
miejsca dla dziewcząt i chłopców 
z klas V-Vi, treningi odbywają się 
w poniedziałki r czwartki od 
14.3tM6.G0. 


Zamiast więc nudzić się jak 
mops w szufladzie, gnusnieć 
w domu i krzywić kręgosłup 
przed telewizorem, zgłoś się do 
Pałacu Młodzieży, do sekcji ucze¬ 
stnictwa (pokój 120), w godzi¬ 
nach 15-18, a dowiesz się do¬ 
kładnie wszystkich szczegółów, 

ftem) 


(PAP). W Górach Świętokrzy¬ 
skich są bogate złoża surowców 
skalnych dla przemysłu materia¬ 
łów budowlanych. 

Ich eksploatacja powoduje, że 
wzniesienia w górach stają się 


coraz,,. niższo. Obliczono, Że 
czynne w tym rejonie zakłady 
przemysłu cementowo-wapien¬ 
niczego likwidują w okresie 3-5 
lat średniej wielkości wzniesie¬ 
nia. (ki) 


(PAP), Już po raz dziesiąty 
podliczono zawartość ustawio¬ 
nej na dziedzińcu Wawelu skar¬ 
bonki Społecznego Komitetu Od¬ 
nowy Zabytków Krakowa. Oka¬ 
zało się, że znajduje się w niej 


niemal 600 tys. zł, a także waluty 
obce. 

Od początku akcji wrzucono 
już do skarbonki 2 min 685 tys. 
* złotych. * 

(k!) 



zz; 


... z 


RUSZAMY BIAŁYM TROPEM (c.d.) 


Bo oto znów trafiamy na świeży 
trop na śniegu. Dość głęboko od¬ 
ciśnięte widnieją wyraźnie ślady 
zająca. I znowu - czego to ja nie 
usłyszałem w czasie różnych harce¬ 
rskich wycieczek na temat tych 
dziwnych zajęczych tropów! Że za¬ 
jąc zostawia odbicie swego ogona, 
a nawet długich... uszu - że wystar¬ 


czy uderzyć się kamieniem w kola¬ 
no a uciekający zając zatrzyma się 
natychmiast i inne temu podobne 
bzdury. Naszemu poczciwemu za¬ 
jącowi szarakowi poświęcam 
w naszej książce specjalny roz¬ 
dział, bo wart jest tego* 

A my doszliśmy w ten sposób do 
skraju lasu - Lekko przyprószonego 


śniegiem, z białymi, niewielkimi 
jeszcze czapami na gęstych gałę¬ 
ziach drzew iglastych. Zresztą po¬ 
patrz na nie: sosny* świerki, jałow¬ 
ce - zielone jak w łeeie. Czy ich 
liście-igły nigdy nie opadają? Ow¬ 
szem, ale raz na kilka lat. Za to 
w zimie usłyszysz często ni stąd ni 
zowąd trzask łamiących się gałą¬ 


zek dochodzący z góry. To nie 
zwierzęta go powodują, to lamią się 
pocf ciężarem kruche gałęzie drzew 
iglastych, na których zatrzymuje 
się łatwo śnieg, szadź i lód... Ale 
i głośniejsze hałasy rozróżni nasze 
ucho z daleka w pozornej ciszy 
pobielonej kniei - warkot mecha¬ 
nicznych pił i stukot siekier, 
skrzypienie wozów i okrzyki woź¬ 
niców; zima - to pora wyrębu 
drzew, wtedy soków w pniach 
mało... 


O 

co 



co 


U 

i 

* 

II 

ł 

» 

M 



t' 

* s 

iTt 
u 


«( 

* 


11 


ł 


I 


ł 


* 

b 


ii 


I 


SIEDZI SOBIE ZAJĄC 
POD MIEDZĄ../' 


Ciąg dalszy ze sCr. 8 
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Tak właśnie tworzy się ów dziw¬ 
ny zajęczy ślad, na którym nogi 
tylne odbite są jako pierwsze. Ślad 
ten ma kształt litery Y> a jej widełki 
zawsze wskazują kierunek, w któ¬ 
rym poruszało się zwierzę. 

Na rys. C widzisz, jak zmienia 
się długość śladu za jąca w zależnoś¬ 
ci od szybkości poruszania się 
zwierzęcia: a) kicanie, kiedy dłu¬ 
gość pojedynczego śladu jednej ła¬ 
py jest często większa, niż odle¬ 
głość między śladami; b) bieg, kie¬ 


dy odległość (d) między początka¬ 
mi Śiadów r wynosi już 50-70 cm; c) 
szybki bieg, kiedy długość skoku 
waha się od ! do 3,5 m a zając nie 
dotyka wtedy podłoża całą powie¬ 
rzchnią lap lecz ich kotkami. 

W miejscach zimowego żerowa¬ 
nia zajęcy, np, tam, gdzie obgry za¬ 
ją młode gałązki, można spotkać 
spore ilości odchodów zajęczych - 
bobków. Są to lekko spłaszczone 
kulki o średnicy 12-18 mm; wyglą¬ 
dają często jak ulepione z tytoniu 
papierosowego (są to niestrawionc 
resztki pożywienia). 


TROPiCIELSKIE MĄDROŚCI 




W czasie tropienia i obserwacji zwierząt w czasie siedzenia 
w zasadzce zdarza się,, że nagle złapie Cię kaszel! ub nleodpar- 
ty przymus kichnięcia. Taki nagły odgłos w zimowej leśnej 
ciszy może popsuć wszystko: przestraszyć obserwowane 
zwierzęta czy zdradzić Twoją kryjówkę, jeśli chce Ci się 
kichnąć - potrzyj sobie silnie palcem miejsce pod nosem nad 
górną wargą, jeśli nie pomaga, szybko zdejmij czapkę, 
„utknij" w nią twarz i wtedy kichnij. Zimowa czapka stłumi 
hałas. Kaszlaj Leż - jeśli nie możesz się powstrzymać - tylko 
w czapkę. 



KUCHNIA 

Z 

PORTFELA 



jesl to warnik zajmujący najmniej miejsca. Zło¬ 
żony na płask można przenosić w portfelu, a już 
na pewno w kieszeni, Ale można na nim zagoto¬ 
wać wodę, przyrządzić zupę błyskawiczną, od- 
smażyć konserwę, od grzać zmarzłe kanapki Etp. 
Wystarczą cztery kostki suchego paliwa, by zago¬ 
tować kubek wody. Korpus [2 części) wycinamy 
z grubszej aluminiowej (lub żelaznej) blachy we¬ 
dług podanych na rysunku podstawowych wy¬ 
miarów. Szerokość wycięcia wewnętrznego do¬ 


stosujemy do wymiarów paleniska, na które uży¬ 
jemy czyste wieczko z puszki po kawie, herbacie, 
farbie itp. Szpary w korpusie, służące do wsunię¬ 
cia jednej części w drugą wycinamy- jedną od 
góry, drugą od dołu. W czasie używania wamika 
„z portfela" na wolnym powietrzu można osłonić 
go przed wiatrem plecakami, kamieniami lub pe¬ 
leryną. Po każdym użyciu kuchenkę starannie 
czyścimy. Przechowywać najlepiej w specjalnie 
uszytym płóciennym woreczku. 
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Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze sprawy # Nasze sprawy 



Nie załamuj się 
„Piotrusiu” 


Piszemy w sprawie listu T ,Czar¬ 
nego Piotrusia*’, zamieszczonego 
w i 20 nr. „Świata Młodych”. Jes¬ 
teśmy bardzo zdziwieni postępo¬ 
waniem jego kolegów, W swoim 
środowisku znamy bowiem kilku 
takich jak on; przezwycięży Ii swoją 
słabość i przesiali się odurzać. Nie 
są odizolowani, wręcz przeciwnie, 
Żadne imprezy, dyskoteki, wycie¬ 
czki nie obejdą się bez ich udziału, 
Mają ogromne poczucie humoru 
i są bardzo łubiani. Są tacy jak my 
wszyscy. Toteż po przeczytaniu te¬ 
go listu doszliśmy do wniosku, że 
albo Piotruś” trochę przesadza, 
albo jego koledzy nie są prawdzi¬ 
wymi kolegami. Trudno bowiem 
nam uwierzyć, że nie potrafili do¬ 
cenić zwycięstwa Piotrusia i zna¬ 
czenia tego faktu, że opuścili go 
i teraz, też nie widzą, że ich przy¬ 
jaźń i pomoc jest mu bardzo po¬ 
trzebna. Nie znamy ich i nie wiemy 
czy „Piotruś” powinien starać się 
nawiązać z nimi kontakt. Sądzimy, 
że spróbować może, jednak gdy to 
się nie powiedzie, to trudno, nie 
powinien martwić się stratą takich 
„przyjaciół”. Piotrusiu”, podob¬ 
ne zdanie ma wielu naszych znajo¬ 
mych i na pewno wielu czytelnr 
ków. Dlatego prosimy Gę, nie za- 
’ lamuj się, a nawiąż koresponden¬ 
cję. Wybór masz duży. To chyba 
najlepszy sposób na Twóją „cho¬ 
robę”. Liczymy, że G się powie¬ 
dzie. 

Kaśka i Danka 

OD REDAKCJI: Rzeczywiś¬ 
cie, macie rację. Problem „Czar* 
nego Piotrusia” wywołał bardzo 
duże zainteresowanie. Otrzyma¬ 
liśmy blisko 200 listów. Czytelni¬ 
cy przesyłają „Piotrusiowi”, oce¬ 
ny postępowania kolegów oraz 
zgłaszają propozycje korespon¬ 
dencji i przyjaźni. Wszystkie listy 
prześlemy „Piotrusiowi”. Rów¬ 
nież te, których autorzy prosili 
o przysłanie adresu „Piotrusia”. 
Tej prośby spełnić nie możemy. 


„Piotruś” zastrzegł go tylko do 
wiadomości redakcji, (ws) 

■* 

Dziewczyna, 
a jak gra! 

Mam 17 lat. Podczas tegorocz¬ 
nych wakacji na obozie postanowi¬ 
liśmy zorganizować mecz piłki 
nożnej. Drużyny się dobrały i wy¬ 
szliśmy na boisko. Bardzo się zdzi¬ 
wiłem, gdy w drużynie przeciwni¬ 
ka zobaczyłem dziewczynę. Dzie¬ 
wczyna piłkarz {■?)- uśmiechaliś¬ 
my się ironicznie pod nosem. Ko¬ 
ledzy przechwalali się przed Rena¬ 
tą sztuczkami w kiwaniu, celnością 
strzału itp. A ona... powiedziała 
tylko: zobaczymy! I rzeczywiście. 
Renata strzeliła nam dziewięć bra¬ 
mek, My żadnej. Nigdy nie wi¬ 
działem, żeby dziewczyna tak do¬ 
brze grafa. Byliśmy pełni podziwu 
dla jej umiejętności, ale nie da się 
ukryć, głupio nam było, że prze¬ 
graliśmy z dziewczyną. Dopiero 
później dowiedzieliśmy się, że Re¬ 
nata gra w jakimś klubie sporto¬ 
wym. Czyżby więc i piłka nożna 
przestała już być domeną 
chłopców? 

Chciałbym z nią nawiązać kore¬ 
spondencję, Jęcz nie wiem nic wię¬ 
cej o niej. Może więc tą drogą ją 
odnajdę. 

Piotr. 

Bądźcie nieugięte 

Piszę w sprawie listu Anki (121 
nr „Świata Młodych”). Gdy go 
czytałam, serce zabiło mi szybciej: 
a więc nie jestem jedyną przewrót- - 
ną dziewczyną! 

Anko, piszesz, że gdy cnłopak 
jest przyjacielem, wszystko jest 
dobrze, lecz gdy chce być kimś 
więcej, czujesz do niego niechęć. 
Ze mną jest podobnie, choć przy¬ 
czyny mego zachowania są trochę 
inne. Uważam, że większość 
chłopców tylko udaje, że kocha; 
w rzeczywistości chodzi im o to, by 
popisać się przed kumplami i po¬ 
kazać następną dziewczynę. Więc 
chyba, Aniu, nie warto się martwić 
tą naszą przewrotnością. Może 
dzięki takim dziewczynom jak my, 
chłopcy zrozumieją, że nie tylko 
oni mogą wybierać, rozkochiwać, 
porzucać i bawić się naszym uczu¬ 
ciem. 

Iza 


Dali mi 
najwięcej, 
bo swoją przyjaźń 

Przyznam się, że do tej pory 
woale nie zastanawiałam się nad 
tym, z kim najchętniej prze¬ 
bywam. 

Teraz, gdy o tym trochę pomy¬ 
ślałam, doszłam do wniosku, że 
właściwie zawsze jest mi dobrze: 
i wtedy gby zupełnie sama siedzę 
sobie w swoim pokoju zatopiona 
w marzeniach, i wtedy gdy jes¬ 
tem w gronie przyjaciół. 

Zbyt wiele m iejsca zajęłoby mi 
opisanie, jak znalazłam się 
w Młodzieżowym Kręgu Instruk¬ 
torskim; fakt, że należę do niego 
już od półtora roku I w tej chwili 
nie wyobrażam sobie życia bez 
ludzi, którzy go tworzą. W ich 
gronie zapominam o kłopotach 
w szkole, o ciężkiej nauce, o tym 
wszystkim co mnie gnębi w cią¬ 
gu całego długiego tygodnia. 
Gdy nadchodzi piątkowe popo¬ 
łudnie, jestem radosna jak letni 
dzień o świcie, bo wiem, że w so¬ 
botę rano znów wszyscy razem 
wyruszymy na nasze „Rancho” 
„Ranchem" nazwaliśmy har¬ 
cówkę - dom położony wśród 
lasów, łąk i pól. Tam czujemy się 
cudownie zespoleni z naturą, 
wkomponowani w jej tło. Cho¬ 
dzimy po lasach, łąkach i stara¬ 
my się poznawać przyrodę. Pod 
sam dom podchodzą zwierzęta: 
sarny, zające,*nawet dziki. Nasz 
Krąg spotyka się na co dzień; 
chodzimy razem do kina, organi¬ 
zujemy zbiórki na wesoło 1 po¬ 
ważnie. Wiemy o sobie prawie 
wszystko. A poza innymi sprawa¬ 
mi realizujemy normalne zada¬ 
nia harcerskie, zdobywamy sto¬ 
pnie; tylko robimy to trochę ina¬ 
czej, i to jest właśnie ów magnes, 
który przyciąga ludzi do naszego 
MKl 

W maju zdaję matu rę, później, 
aby się dalej uczyć, będę musiała 


Kącik 
Przyjaciół 

• Mam 13 lal i 159 cm. Kocham 
przyrodę; mam jamnika, papużki, 
chomika i jeżdżę konno. Zbieram 
wszystko, co dotyczy zwierząt. Pi ¬ 
szę opowiadania. Lubię fajnych 
chłopaków, muzykę rockową 
i dyskoteki, Magdalena Barjosze- 


wyjechać z mojego miasta, nie 
wiem jak będę mogła bez nich 
żyć - bez tych, którzy dali mi 
najwięcej, bo swoją przyjaźń. 

Dorota 


Lubię czytać 

Wolny czas, każdą wolną chwi¬ 
lę poświęcam mej największej, 
najwierniejszej przyjaciółce, sło¬ 
wem - książce. W malutkiej bi¬ 
blioteczce mam około 400 ksią¬ 
żek; za każde kieszonkowe kupu¬ 
ję dwie, trzy książki, a także nu¬ 
mer „świata Młodych" i „Płomy¬ 
ka". Innych czasopism i gazet dla 
młodzieży nie kupuję, po prostu 


nie starcza mi na nie pieniędzy, 
ale za to wszystkie czasopisma, 
jakie wychodzą w Polsce, czytam 
w bibliotekach i klubach MPiK-u. 

- Żeby kupić sobie troszkę wię¬ 
cej książek do mojej biblioteczki, 
oszczędzam jak mogę. Między in¬ 
nymi robię na drutach różne rze¬ 
czy dla siebie, siostry i laiek, Cza- 
sami książki kupuje mi mama. 
Książki są moimi najlepszymi 
przyjaciółmi na dobre i złe. 

„Świat Młodych” czytam od 8 
roku życia i to dzięki tacie. Tato 
rano, Idąc do pracy, zawsze ku¬ 
pował mi „Świat Młodych”, ja 
czytałam komiksy na ostatniej 
stronie, a mama cały „ŚM" „od 
deski do deski". Teraz jest tak, że 


wtez, P 

• Mam 12 lat, 160 
cm wzrostu, oczy piwne. Uczę się 
dobrze. Nie cierpię geografii. Ko¬ 
cham książki, muzykę rockową, 
zespół 8ajm, Lombard, Lady Pank, 
Republikę, Wandę i 8andę. Zbie¬ 
ram zdjęcia zespołów i widoków¬ 
ki rosyjskie, Dorota Pizyborow- 
ska, 

# Mam 

niebieskie oczy, jasne włosy I 11 


i ja, S mama czytamy cały „ŚM", 
Moja 8-ietnia siostra (zaczyna) na 
ostatniej stronie komiks 
i „uśmiech numeru". 

Natalka 

Najlepiej 
z rodziną 

Mam dwóch braci: Andrzeja 
i Roberta. Moi bracia są już doro¬ 
śli. Robert jest młodszy od An¬ 
drzeja o rok. Jest w klasie matu¬ 
ralnej i będzie studiował medy¬ 
cynę. Ale chociaż ma już 18 lat, 
jest fajowy. Można z nim posłu¬ 
chać muzyki z magnetofonu 
i grać w różne gry. A Andrzej na 


odwrót ■- Jest poważny, bo już 
jest studentem Wyższej Szkoły 
Morskiej w Gdyni. Teraz Andrzej 
jest ciągle w morzu, bo popłynął 
w 7-mlesięczny rejs do Japonii. 
Ale chociaż jest tak daleko od 
rodziny, pisze do mnie miłe 
I uśmiechnięte listy. 

Naprawdę jestem dumna 
z moich braci. Obydwaj zdali do 
szkoły średniej z wyróżnieniem 
i nagrodą od prezydenta miasta. 
Moi rodzice są również inteligen¬ 
tni i bardzo, bardzo fajni. Z mamą 
gram w różne gry i zabawy. 
A z tatą rozmawiam na ciekawe 
tematy. 


lat Często jestem smutna, bo nie 
mam rodzeństwa. Bardzo lubię 
plastykę 1 muzykę. Czytam książki 
fantastyczne i bajki. Lubię grać na 
cymbałkach i akordeonie. Nie lu¬ 
bię zupy z torebek i obierania 
cebuli. Zbieram naklejki, wido¬ 
kówki i opakowania po czekola¬ 
dach, Katarzyna 

9HP •Zbieram znaczki 
pocztowe i interesuję stę umun- 


Co myślę 
o przyjaźni 
z samym sobą? 

Mam skończone 10 lat i kiedy 
czytam listy 12-, 13-, a nawet 14- 
latków, to wydaje mi się, że nie 
pasuję już do nich i nie powin¬ 
nam tu pisać. Spodobał mi się 
list „Żwirka”. Myśii ona podob¬ 
nymi kategoriami jak ja. 

Bardzo łublę przebywać sama 
ze sobą, lecz nie znaczy to wcale, 
że stronię od koleżanek i kole¬ 
gów, ale chyba nie mogłabym 
się im zwierzać. Moim zdaniem, 
jeśli chce się mieć przyjaciółkę, 
to trzeba ją wpierw znaleźć 
i wyczuć. 

Uważam jednak, że lepiej mieć 
jednego kolegę, zaznaczam - ko¬ 
legę, a nie chłopaka, niż pięć ko¬ 
leżanek. Nawet najlepsza kole¬ 
żanka, jeśli jest się z nią w zgo¬ 
dzie, jest naprawdę kochaną 
dziewczyną, ale jak już dojdzie do 
kłótni, to cię ładnie obsmaruje, 

Kiedy jestem sama z sobą, to 
mogę o wszystkim spokojnie po¬ 
myśleć, i podobnie jak „Żwirek” 
rozmawiam z sobą. To drugie 
„ja" jest zawsze kimś innym, raz 
moim zaufanym kolegą, raz kole¬ 
żanką, a kiedy indziej kimś kogo 
nie znam. Od czasu do czasu lu¬ 
bię sobie pomarzyć, ale nie żyć 
tymi marzeniami, bo chyba nie 
można nimi żyć. 

Beata 

Mój wujek 

Najchętniej przebywam w to¬ 
warzystwie wujka. Latem chodzi¬ 
my wspólnie na wycieczki, do 
muzeów, nad rzekę, idziemy na 
spacer do lasu. Wujek pokazuje 
mi różne ciekawe rzeczy, Jestfaj- 
ny. Nieraz wydaje mi się, że to 
mój starszy brat 


durowaniem wojska polskiego od 
zamierzchłych czasów, Interesuje 
mnie też archeologia, Wiesław 
Domalewskt, 

• Mam 14 lat, interesuję się fil¬ 
mem i muzyką rockową. Kocham 
książki, długie spacery, deszczo¬ 
we dnr i... załogę czołgu 102, Lu¬ 
bię marzyć i pisać listy--, Agnieszka 
Zajączkowska, 


Renia z Lublina 


Magda 


Klub Nastolatków pyta: 
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PONCHO 
- TRAPERSKI 
PRZYODZIEWEK 


Połówka starego koca, nie nadający 
się już do normalnego użytku pled, 
materia! ze starego jesiennego płaszcza - 
i już przy dosłownie odrobinie krawiec¬ 
kich umiejętności można uszyć PO¬ 
NCHO (czyi. ponczo - z jęz. hiszp.) - 
jeden z wariantów przyodziewku Indian* 
pasterzy i traperów amerykańskich. Po¬ 
kazuję na rysunku wykrój poncho, jak 
zwykle wymiary - podane iu w centyme¬ 
trach - trzeba dostosować do swego 
wzrostu. Brzegi poncho i wewnętrzny 
otwór na głowę oblamować taśmą płó¬ 
cienną, Poncho doskonale przyda się 
„na traperskiej ścieżce”. Założone na 
wierzchnie ubranie i zapięte pod szyją na 
guzik - chroni przed zimnym wiatrem 
i sypiącym śniegiem; można pod nie 
wpuścić kaptur lub wełnianą długą czap¬ 
kę; posłuży jako podkładka - można na 
nim usiąść na krótkim postoju, złożyw¬ 
szy go w kostkę; będzie cieplej, gdy 
owiniesz nim nogi w czasie noclegu lub 
użyjesz jako dodatkowego przykrycia 
„iglastego materaca” w namiocie. Tra¬ 
perskie PONCHO - to w sam raz coś dla 
Gebie! 



IGL00-TUNEL 


Tymczasowe schronienie na traperskim biwaku 
można zbudować z płyt twardego, przemarzniętego 
śniegu układając je tak, jak pokazuje rysu nek. Jest to 
tzw. igloo-tunel, Podłoga tego igloo jest wpuszczona 
na głębokość ók. pół metra w śniegowy teren. Pa¬ 
miętajmy, że nawet taki „szałas ze śniegu" trzeba po 
wykorzystaniu rozebrać, a teren doprowadzić do 
pierwotnego wyglądu. 


JĘZYK 

LUDZI 

LASU 


2e „Słownika języka ło¬ 
wieckiego" wybrałem kolej¬ 
ne określenia; radzę ich uży¬ 
wać w czasie działań „na tra¬ 
perskiej ścieżce”. 

BABRZYSKO - miejsce 
grząskie, najczęściej w kniei, 
gdzie tarzają się w błocie dziki 
i jelenie. Uwaga: na str, 4 
naszej książki w haśle „kąpie¬ 
lisko” omyłkowo wydruko¬ 
wano „pasą się... dziki i jele¬ 


nie”; ma być prawidłowo 
„pławią ślę”. 

BLASKI - także mdn. bału- 
chy, gały - oczy zająca, jedna 
z nazw regionalnych. 

KOCIAK, KOCIĘ - młody 
zając, 

BASIOR - dojrzały, rosły 
wilk samiec. 

CHÓD WILCZY - gdy witki 
ciągnąc sznurem jeden za 
drugim, idą trop w trop, sta¬ 
wiając nogi dokładnie w śla¬ 
dy poprzednika. 

C1RYKAĆ - także m.in. der¬ 
kać, clęgocić; o kuropa¬ 
twach: wydawać głos, odzy¬ 
wać się. 

MIK1TA-gwarowe: lis. 


ZADANIE: POLIGON 

Oto ja, Wagabunda, daję Ci dziś pierwsze samodziel¬ 
ne traperskie zadanie: wyznacz sobie na skraju lasu lub 
w dzikie] części parku, w przydomowym sadzie lub 
pobliskich zaroślach - obszar obserwowany, tropiclel- 
ski poligon. Na nim będziesz przeprowadzał codzienne 
obserwacje, z niego notował spostrzeżenia, szkicowa! 
rysunki zaobserwowanych zwierząt i ich śladów. Przy¬ 
patrz się dokładnie, jak wygląda „obszar" po ponowie, 
a jak w kilka dni po opadzie śniegu? Jak szybko przyby¬ 
wa śladów? Jakie zwierzęta zostawiają ich najwięcej? 
Prześledź trop jednego zająca 1 Czy przychodzą tu kuro¬ 
patwy i co robię? Czy przychodzę bezpańskie psy? 

Na tym obszarze możesz także przeprowadzać ćwi¬ 
czenia z całym Twoim zastępem albo z kolegą. Będą one 
doskonałym przygotowaniem do dużej zim owej wypra¬ 
wy do kniei. 
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Z drętwiał na dźwięk swego 
nazwiska. Przecież był pyta¬ 
ny na poprzedniej matema¬ 
tyce. Przedwczoraj. Podnosi się 
z miejsca powoli, ociężale, nie¬ 
chętnie. - Zawzięty babsztyl - 
myśli. Widocznie postanowiła 
mu udowodnić, że to przedwczo¬ 
rajsze trzy plus było przypadko¬ 
we jak przysłowiowe ślepej kury 
ziarno. Podchodzi do tablicy, ma- 
tematyczka nawet na niego nie 
patrzy studiując dziennik. Wresz¬ 
cie podnosi głowę i nie zadaje 
oczekiwanego pytania, tylko 
mówi: 

- Postawiłam ci z ostatniej od¬ 
powiedzi dostateczny z plusem. 
Myślałam potem o tej ocenie 
3 doszłam do wniosku, że należa¬ 
ła ci się cała czwórka. No więc 
stawiam tę czwórkę - spojrzała 
na niego z uśmiechem, ale jakby 
też z zażenowaniem. - Tę trójkę 
wstawiłam ci... z rozpędu - 
dodaje. 

Jak klasa klasą, coś takiego 
zdarzyło się pierwszy raz. Wracał 
na swoje miejsce z uczuciem, że 
jego żołądek też wraca na swoje 
zwykłe miejsce opuszczając oko¬ 
licę gardła. Klasa patrzyła na nie¬ 
go jak na bohatera jakiejś podej¬ 
rzanej afery. Matematycznej sła- 
biżnie, której sukcesy i upadki 
dzieliło od siebie niezmiennie pół 
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stopnia zalegające obszar mię¬ 
dzy trzy „na szynach", a całym 
trzy, nagle zaofiarowano algeb¬ 
ra 3 czno-geometryczną karierę. 

- Sprawiedliwa - oceniła kla¬ 
sa matematyczkę. - Nie lubi go, 
ale poprawiła na czwórkę. 

Nie lubi go", ale.,. Tak jakby 
z nielubienia wynikało w sposób 
oczywisty prawo do stosowania 
„klauzuli wyjątkowego nie uprzy¬ 
wilejowania". 

Czy matematyczka go nie lubi? 
Brak lubienia to nie jest jeszcze 
niefubieme. 

Jeśli komuś chce się koniecz¬ 
nie wtłoczyć do głowy, choćby 
na siłę, niezbędną porcję wiedzy 
- i nic z tego nie wynika, przycho¬ 
dzi zniechęcenie. Z rezygnacją 
wysłuchuje się licznych ledwo, 
ledwo poprawnych odpowiedzi 
i z ulgą przyjmuje się taką, za 
którą można postawie trójkę. Po 
okresie buntu przeciw biernej 
przeciętności (ją go zmuszę do 


myślenia!), po czasie zniechęce¬ 
nia (szkoda moich wysiłkowi) 
przychodzi przyzwyczajenie i coś 
na kształt zgody na stan uczniow¬ 
skiego umysłu (na tyle tylko go 
stać, niech juz tak będzie), Wy¬ 
wołuje się do odpowiedzi takie¬ 
go słabego średniaka niechętnie 
i jeś! i nie padnie w boju w sposób 
wyraźny, strząsa się wiszącą już 
w pogotowiu w kulki flamastra 
Czy stalówki pióra trójczynę. 

Ma te ma ty czka, o której mowa, 
dokonała pewnej niełatwej sztu¬ 
ki, Zadała soblę trud rewizji swo¬ 
jego stosunku do chłopaka \ re¬ 
wizji wyroku skazującego go na 
dożywotnią przeciętność, Skre¬ 
śliła w ocenie jego możliwości 
kategoryczne stwierdzenie: „na 
tyle tylko go stać". 

Powiecie: Czym tu się zachwy¬ 
cać, takie postępowanie, obiek¬ 
tywizm powinny cechować każ¬ 
dego nauczyciela. Racja. Ale... 
czy tylko nauczyciela? 

Redakcyjna poczta pełna jest 


listów domagających się publicz¬ 
nego ogłoszenia wyroków, fctpre 
wydała na swego kolegę klasa. 
Niech wszyscy wiedzą, kto jest 
„zakałą", „zawadą", „czarną ow¬ 
cą" psującą dobrą opinię zespo¬ 
łu, Pełno jest też - jeśli zostanie¬ 
my przy tym prawniczym języku 
i porówna mach - apelacji z proś¬ 
bą 0 rewizję procesu. Piszą „za¬ 
kały" i „czarne owce" rozpaczli¬ 
we listy: „Jestem przeciętna, ani 
ładna, ani brzydka, uczę się śred¬ 
nio, a wszyscy mi dokuczają". 

Kto nie chce być łubiany? Pra¬ 
gniemy być łubiani przez tych, 

*— 

których sami lubimy i przez tych, 
których podziwiamy, którzy nam 
imponują wiedzą, popularnoś¬ 
cią, swobodnym sposobem by¬ 
cia... Nie zależy nam na sympatii 
tych, których sympatią nie darzy¬ 
my, których lekceważymy lub 
choćby me zauważamy, Jeśli od¬ 
trąca nas i lekceważąco traktuje 
ktoś, czyją aprobatę chcemy zdo¬ 
być - jesteśmy rozżaleni, prze¬ 
stajemy wierzyć we własną war¬ 


tość, albo też czujemy się do¬ 
tknięci głęboko we własnej ambi¬ 
cji i żeby ratować wiarę w siebie 
przyjmujemy, że obiekt naszych 
zabiegów nie był wart naszej 
przyjaźni. Natomiast sympatia 
kogoś nielubtanego irytuje nas, 
jest uciążliwa, czasem wstydzi¬ 
my się jej, jakby nas obrażała. 
Przy każdej okazji objawiamy pu¬ 
blicznie swoją niechęć i wyśmie¬ 
wamy złośliwe słabostki natręta 

- żeby się odczepił i żeby broń 
Boże nikt nie pomyślał/ że coś 
nas z nim łączy. 

Czujemy, że jest w tym coś 
brzydkiego, że nie jesteśmy 
w porządku. No więc,., musimy 
znaleźć usprawiedliwienie dla 1 
swojego zachowania. I znajduje¬ 
my. Budujemy sobie taki obraz 
nielubianej osoby, by nasza 
agresja skierowana w jego stro¬ 
nę znajdowała wytłumaczenie.- 
Znasz mnie - mówimy do kolegi 

- nie jestem kłótliwy, ze mną jak 
z dzieckiem, ale TEGO przecież 
tolerować nie można. Wiesz co 


ON zrobił?.,. -1 tu następuje opo¬ 
wieść. 

Tak się przywiązujemy do 
stworzonego przez siebie obra¬ 
zu,. że żyje on własnym żydem. 
Jeśli nielubiany zrobi coś, co do 
naszego wyobrażenia o nim nie 
pasuje - nie przyjmujemy tego 
do wiadomości, Nie i już. On ma 
być taki, jakiego wymyśliliśmy - 
na zawsze. Choćby na głowie sta¬ 
wał, sytuacji to nie zmieni. I tak 
jego pryszcz na nosie będzie naj¬ 
paskudniejszy ze wszystkich zna¬ 
nych nam pryszczy, jego dowci¬ 
py pozostaną idiotyczne, a cha¬ 
rakter wredny. 

Rozejrzyjmy się wkoło, jakie są 
skutki takiej postawy w ukła¬ 
dach: kolega - kolega, nauczy¬ 
ciel “ uczeń, uczeń - nauczyciel 
rodzice - dziecko, dziecko - ro¬ 
dzice, przełożony - podwładny, 
podwładny - przełożony, polityk 
- obywatel, obywatel - polityk. 

Nie musimy się Jobie, ale czy 
musimy się upierać przy raz wy¬ 
danych przez siebie ocenach, 
choćby rzeczywistość im prze¬ 
czyła? 

Warto to chyba przemyśleć 
z samym sobą. 

EWA DROBNIK 
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- To pani nie czytała „Pierwszej Skrzydlatej"? - zapytał z nutą oburzenia 
w głosie Rysiek, kiedy w maju tego roku podczas Złotu Szkół i Organizacji im* 
Synów Pułku, gawędziliśmy sobie o lubelskim harcerstwie* 


- Nonie*** - odpowiedziałam prawie rumieniąc się ze wstydu. 

- Bo nasza drużyna właśnie z autorem tej książki Ludwikiem Bronisz-Pikało 
tu przyjechała* Zaraz go odnajdę - zaproponował Rysiek* 

Po chwili wrócił z wysokim człowiekiem w okularach* To był pan Ludwik* 
Niestety, nie mieliśmy już wtedy czasu na dłuższe rozmowy. Uczestnicy Zlotu 
rozjeżdżali się do domów* Potem, kiedy już przeczytałam opowieść o skrzydla¬ 
tej drużynie z Lublina, a także „Murzyna", „Sny puszyste, migdałowe" 
i „Światło w mroku", postanowiłam odszukać pana Ludwika* A nie było to łatwe 
zadanie. Członek Rady Lubelskiej Chorągwi ZHP, działacz ZBoWiD-u i środo¬ 
wiska Synów Pułku, znany w mieście społecznik, czyli krótko mówiąc pan 
Pikało wiedzie żywot niezwykle aktywny jak na emeryta* Dopadłam go dopiero 
wieczorem, po całym dniu poszukiwań, w jego małym mieszkanku na jednym 
z nowych osiedli lubelskich* 
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harcerzach 


Światło w mroku" - zbiór opowiadań, za 


P yta Pani, jak powstała ta książka i czy 
to wszystko prawda, co w olej napi¬ 
sałem - powtarza przekornie moje 
pytanie pan Ludwik, 

- Kilkanaście lat temu zaprosiła mnie na 
zbiórkę jedna z lubelskich drużyn harcer¬ 
skich. Dowiedzieli się, że działałem w kon¬ 
spiracji. Przypadkiem znalazł się na zbiór¬ 
ce reporter z Rozgłoś ni Harcerskiej. Nagrał 
na taśmę magnetofonową moją opowieść 
i zabrał do Warszawy kilka notatek o kon¬ 
spiracyjnej drużynie „Łosiów", do której 


należałem, W dwa tygodnie później zjawi¬ 
ła się u mnie redaktorka z Wydawnictwa 
Harcerskiego „Horyzonty" z prośbą, abym 
napisał o tym książkę. Byłem zaskoczony. 
„Nie jestem pisarzem, nie potrafię" - tłu¬ 
maczyłem tej pani. W każdym razie dałem 
się w końcu namówić i w kilka miesięcy 
później zawiozłem do „Horyzontów" ma* 
szynopis książki. W ten sposób zostałem 
pisarzem. Potem napisałem jeszcze „Mu¬ 
rzyna" - opowieść o bohaterze lubelskiej 
partyzantki Ryszardzie Postowiczu, 


który uhonorowano mnie w 1981 roku 
Harcerską Nagrodą Literacką i „Sny pu¬ 
szyste, migdałowe". 

W tej chwili pracuję nad czterema nastę¬ 
pnymi książkami. 

[\ estem harcerzem od czterdziestu pa¬ 
ru lat. A ta przygoda z „Łosiami" za- 
J częla się, kiedy bytem dwunastolet¬ 
nim smykiem. Marzyłem o lataniu, tak jąk 
zresztą większość moich starszych kole¬ 
gów, którzy spędzali cały swój wolny czas 
na lotnisku przy Lubelskiej Wytwórni Sa¬ 
molotów. Byliśmy po prostu bandą rozbry¬ 
kanych urwisów i wiecznym utrapieniem 
gospodarza lubelskiego Aeroklubu, majo¬ 
ra Włodzimierza Kondratiuka. Któregoś 
dnia latem 1938 roku przyszedł mi do gło¬ 
wy pomysł, aby założyć na lotnisku druży¬ 
nę harcerską. Major przystał na to dość 
chętnie, a nawet podarował nam z własnej 
kieszeni 500 zł na sprzęt sportowy i mun¬ 
dury. Pochodziliśmy bowiem z rodzin ra¬ 
czej biednych i niejednemu goły tyłek 
prześwitywał przez dziury w portkach. Mój 
brat cioteczny został drużynowym, a ja 
zastępowym początkowo „Indian", a po¬ 
tem „Łosiów". Zmieniliśmy nazwę zastę¬ 
pu, aby zrobić przyjemność majorowi, któ¬ 
ry latał na samolotach typu „Łoś" i bardzo 
je lubił. Staliśmy się więc z bandy urwipoł- 
ciów prawdziwymi harcerzami. Major po¬ 
zwała! nam już wypychać awionetki na 
lotnisko, wchodzić do hangarów. Pomaga¬ 
liśmy także ubierać się pilotom w ich ele¬ 
ganckie skórzane kombinezony, wapno¬ 
waliśmy li nie na pasach startowych. A kie¬ 
dy Aeroklub odwiedzały wycieczki, staś- 
nowiliśmy coś w rodzaju służby informa¬ 
cyjnej, oprowadzającej ludzi po lotnisku 
i hangarach. Nieraz spełniało się to, o czym 
zawsze marzyliśmy - lataliśmy prawdzi¬ 
wym samolotem. 

P ierwsze bombardowanie we wrześ¬ 
niu 1939 roku zaskoczyło nas. Co 
dzie ń krę ciliśmy si ę wśró d zoł n ie rzy 


obrony przeciwlotniczej, którzy usiłowali 
odpierać niemieckie ataki. Pomagaliśmy 
przy przenoszeniu rannych. Nasze ręce 
i mundury harcerskie były całe we krwi. 
Podczas ewakuacji lotniska niszczyliśmy 
wszystko, co się dało, aby nie oddać sprzę¬ 
tu w ręce wroga. Miałem oczy pełne łez, 
gdy łomami i siekierami demolowaliśmy 
„Łosie" i „Karasie”, których lot podziwia¬ 
liśmy tyle razy... 

Siedemnastego września Niemcy weszli 
do Lublina. Zaczęła się okupacja. Któregoś 
dnia przechodziłem w mundurze harcer¬ 
skim ulicą, na której Niemcy dokonywali 
akurat rewizji. Ale pomyślałem sobie, że 
mnie - dziecku - nie zrobią przecież 
krzywdy r śmiało szedłem przed siebie 
„Halt, du Schwein!" - ryknął za mną żoł¬ 
nierz. Przyskoczył do mnie. Zerwał nara¬ 
mienniki. Rzucił moją rogatywkę harcer¬ 
ską na ziemię i zaczął ją deptać. Ponieważ 
patrzyłem mu hardo w oczy, rozwścieczo¬ 
ny dalej obrywał mi po kolei guziki z lilijką. 
Na koniec skopał mnie i plunął mi w twarz. 
Jakoś uciekłem. Do domu nie było daleko. 
Zamknąłem się w komórce i dopiero tam 
dałem upust swojej złości i rozpaczy. Pła¬ 
kałem w głos waląc pięściami w ścianę, 
Znalazł mnie w tej komórce Adek Wyrzy¬ 
kowski - kolega z zastępu. Postanowi liśmy 
na nowo zwotać „Łosie". Nie był to już ten 
sam zastęp. Po pierwsze zawiadomiliśmy 
o zbiórce tylko tych chłopaków, do któ¬ 
rych mieliśmy absoi utnę zaufanie. Po dru¬ 
gie, wszyscy, którzy chcieli należeć do r 
zastępu, musieli złożyć następujące przy¬ 
rzeczenie: „Przysięgam Tobie Ukochana 
Ojczyzno , że będę walczyć z wrogiem do 
ostatniej kropli krwi i nigdy nie zdradzą. 
Przyrzekam , że będę posłusznie wykony¬ 
wał wszystkie rozkazy \ I właśnie od tego 
momentu rozpoczyna się historia konspi¬ 
racyjnej drużyny „Łosie", o której piszę 
w mojej książce. Naszą pierwszą akcją była 
pomoc jeńcom polskim więzionym właś¬ 
nie na lotnisku Aeroklubu. Znaliśmy każdy 
zakamarek tego terenu, więc nie było dla 
nas żadną sztuką wejść tam, dostarczyć 


żywność wygłodzonym jeńcom, a nawet 
niektórym umożliwić ucieczkę. 

Przede wszystkim jednak zajmowaliśmy 
się małym sabotażem. Zimą z 1939 na 1940 
rok ofiarą drużyny padła znaczna część 
sieci telefonicznej w Lublinie i okolicach. 
Druty zrywaliśmy za pomocą małych ko¬ 
twic uwiązanych na sznurku, 

Święto 3 maja 1940 roku uczciliśmy bia¬ 
ło-czerwonymi chorągiewkami zatknięty¬ 
mi na cmentarzu wojskowym i ulotkami 
drukowanymi ręcznie na kartkach z bru¬ 
lionu: 

Trzeci Maj święcimy w niewoli , 
Narodowe polskie święto - 
Przyjdzie kres naszej niewoli1 
Przeminie germańskie piętno! 

Potem drukowaniem ulotek zajmowały się 
dziewczęta z drużyny: Osa, Irka i Janka. 
Same wymyślały treść żartobliwych wier¬ 
szyków, a nawet miały odwagę podrzucać 
je volksdeutchom i Niemcom. 

Jedną z najpoważniejszych akcji, którą 
ochrzciliśmy kryptonimem „Tory", był sa¬ 
botaż kolejowy na stacji Lublin - Tatary. 
Akcja polegała na tym, że podczas postoju 
pociągu pod semaforem blokowaliśmy ko¬ 
ła wagonów przez opuszczenie klocków 
hamulcowych. Teren operacji stopniowo 
rozszerzał się. Działaliśmy aż koło Świdni¬ 
ka i Rudnika. 

Dla mnie historia „Łosiów" kończy się 
w 1943 roku, kiedy po ucieczce z gestapo 
musiałem pójść do lasu do partyzantki. 
Niedługo potem „Łosie" rozpadły się. Kil¬ 
ku druhów zginęło, jeden został wywiezio¬ 
ny na roboty przymusowe do Niemiec, 
jeszcze inny poszedł walczyć w Powstaniu 
Warszawskim. A ja do końca wojny nosi¬ 
łem na mundurze Krzyż Harcerski. Potem, 
po wojnie, gdzie się tylko znalazłem, za¬ 
kładałem drużyny harcerskie i kręgi in¬ 
struktorskie. W tej chwili najbardziej ścisły 
kontakt mam ze szczepem im. Synów Puł¬ 
ku ze Szkoły Podstawowej nr 9 w Lublinie. 
Ale nie tylko. Staram się uczestniczyć w ży¬ 
ciu harcerzy, chodzę często na zbiórki, 
opowiadam o swoich harcerskich do¬ 
świadczeniach. Ja naprawdę bardzo dużo 
zawdzięczam harcerstwu - zrobiło ze mnie 
człowieka. No i zostałem pisarzem - też 
w końcu dzięki harcerstwu. 

K iedy żegnałam się z panem Ludwi¬ 
kiem Bronisz-Pikało, dobiegło mnie 
stukanie maszyny do pisania. Żona, 
pani Ewa, przepisywała następną książkę. 
Być może jej tematem znów będą harce¬ 
rze... W każdym razie dowiedziałam się, że 
pan Ludwik przygotowuje drugie, rozsze¬ 
rzone wydanie „Pierwszej Skrzydlatej". 
Czekamy na nie z niecierpliwością. 

JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 



































„Pirińękie oczy" - jeziora; jest ich w Pirinie 
ponad 170 




Z mozołem pniemy się stromo pod górę. 
Plecaki dążą. Nikt się nie odzywa, by nie 
uronić: ani krzty powietrza tak potrzebne¬ 
go dla płuc. Wokół - niebotyczny, wspaniały ias. 
Blisko tysiącletnie iglaste drzewa o potężnych 
grubych pniach żUziwnie rozczapierzonym i wiel¬ 
kimi konarami. Wysokość tysiąc osiemset metrów 
ponad poziomem morza, a las wcale się nie koń¬ 
czy. W polskich Tatrach już skończyłaby się koso¬ 
drzewina, a zaczynały gołe skały. 

Wyszliśmy na otwartą przestrzeń, odetchnęli. 
Nasz bułgarski przewodnik - Bojan zarządził od¬ 
poczynek, Przed nami szeroka dolina bogato po¬ 
rośnięta zielonymi trawami, pachnącymi ziołami 
t chaszczami nie do przebycia, z trzech stron 
otoczona wystrzępionymi skalistymi granicami. 
Ta część Pm nu zbudowana jest z czystego prawie 
marmuru. Bojan ostrzega, że do doliny ani jaskiń 
w marmurowych górach i$ć nie należy, bo można 
spotkać tam niedźwiedzia. Tych pełno jest w Piri¬ 
nie - najpiękniejszych górach Bułgarii, położo¬ 
nych w południowo-zachodniej części tego kraju. 
Legendarnych niemal górach Peruna - starosło¬ 
wiańskiego boga piorunów i ognia. Nazwa ,,Pirin" 
znaczyła dawniej tyle, co „piorun". 

Diabelnie gorące słonce daje się we znaki, 
nawet teraz, na głównej grani najwyższego masy¬ 
wu, na wysokości dwu tysięcy siedmiuset metrów. 
Ale widoki takie, że zapominamy o upale; urwiste 
przepaście od północy i ogromne szarozielone 
pejzaże od południa* Wąska ścieżka prowadzi 
wzdłuż łagodniejszego południowego stoku, Do- 
ivtipkujemy, bo perćwiedzie równo. Ktośzauwa- 
ża, że taką ścieżkę widział tylko na filmie, gdzie 
muły dźwigały na grzbietach towary z przemytu. 
Ale oto perć zwęża się. Przestaje być „filmowo" 
na niby, a zaczyna się prawdziwy film o strachu. 
Stado kozic zwinnie skacze po stromiznach, a my 
-zajęci bezpiecznym stawianiem kroków - nawet 


na zwierzęta nie jesteśmy w stanie patrzeć. Ale 
kiedy siadamy na małej przełęczy i rozwijamy 
wałówy - wszyscy jedzą z apetytem, co znaczy, że 
strach nas całkowicie nie obezwładnił. Idę kawa¬ 
łek ku górze, zajrzeć do schronu. Takich schro¬ 
nów jest kilka w Pirinie: budka dwa na dwa metry, 
umocowana czterema stalowymi linami na mar- 
murowo-granitowych skałach, żeby jej wicher nie 
zd m uchnął w przepaść. Wewnątrz - cztery drew¬ 
niane piętrowe prycze, półeczka, garnek, czajnik. 

I pozostawione przez turystów schodzących 
w dół konserwy; tak nakazuje zwyczaj w bułgar¬ 
skich górach. 

Teraz - najtrudniejszy odcinek - Konczeto, Czyli 
,,Konik". Konik, bo jego wąziutką ostrą grań trze¬ 
ba przejść okrakiem, I znowu jest filmowo: pod 
nogami z obu stron po pareset metrów przepaści. 
Powoli, metr po metrze docieramy do stół Wi- 
chrenu - najwyższego szczytu Pirinu, legendarnej 
siedziby boga Peruna. Dwanaście godzin trudne¬ 
go marszu mamy za sobą, 

* * * 

Zasada naszej wędrówki jest taka: jednego dnia 
przejście ze schroniska do schroniska z plecaka¬ 
mi, drugiego - wycieczka bez bagażu po okolicy 
miejsca biwakowania. Bojan lubi góry i lubi je 
pokazywać* Dziś prowadzi nad jezioro Muratowo 
i wyżej - przez przełęcz - na południową część 
pasma. Oglądamy dwa pejzaże typowe dla Pirinu: 
na północy - z poszarpanych skał - widać głęboko 
w dole, w cyrku polodowcowym dwa lazurowe 
jeziora, na południu - łagodny pejzaż rozległych, 
o wiele większych niż w Tatrach hal, z pasącymi 
się stadami bydła i owiec, potokiem płynącym 
szeroką, pofałdowaną zieloną doliną ciągnącą się 
ku odległemu, następnemu łańcuchowi potęż¬ 
nych grani. Zachwycamy się mnogością jezior - 
„pirińskjch oczu”. Gdzie niespojrzeć-pełno ich. 
Na wysokości ponad dwu kilometrów, w ogrom¬ 


nych kotłach otoczonych groźnymi górami jest 
ich w Pirinie ponad sto siedemdziesiąt, Woda 
w nich lodowata i tak czysta, że widać każdy 
kamień na kilkudziesięciometrowych głębokoś¬ 
ciach. ł pstrągi, których tu m nóstwo, można zoba¬ 
czyć, jak wyskakują ponad powierzchnię. Dawniej 
spotykano nad jeziorami namioty samotnych 
wędkarzy - smażyli pstrągi na ogniu przykrytym 
płaskim kamieniem. 

Po południu schodzimy do doliny. Dobiega nas 
daleki głos fujarki - dźwięki bułgarskiego choro, 
Hen, wysoko na stromym trawiastym zboczu spo¬ 
strzegamy odległą, brunatną plamę. Plama zmie¬ 
nia kształt i - jakby - zsuwa się powoli w dół, ku 
nam. Okazuje się, że to stado dwustu owiec. 
Owczarz chowa fujarkę, podchodzi, wyciąga bry¬ 
łę znakomitego sera* Hajda, jedzcie - powiada. 
Prowadzi nas potem pod swój szałas. Warzy! 
w wielkim saganie czorbę - zupę z fasoli, papryki, 
pomidorów z dodatkiem oleju, octu winnego 
i czosnku. Częstuje czerwonym winem, Opowia¬ 
da o swoim życiu i pracy. Tu, w szałasie-o dwa dni 
drogi od najbliższej górskiej wioski - co roku 
spędza samotnie ze stadem pięć miesięcy. Ma 
siedemdziesiąt lat, choć wygląda najwyżej na 
pięćdziesiąt. Niejeden z owczarzy przekracza tu 
stuletni wiek i do ostatniej chwili jest zdrowy 
I aktywny. Ot, życie w dzikiej przyrodzie - ono 
daje siłę. 

* } * 

Bojan prowadzi nas nieznanymi „tajnymi" tra¬ 
sami, Dziko, groźnie, przepięknie. Podchodzimy 
po ogromnych ruszających się pod nogami gła¬ 
zach, Potem - prawie niewidoczną percią scho¬ 
dzimy w dól tak stromo, że nogi ze strachu drżą. 
Po paru dniach prażenia na słońcu - wyglądamy 
śmiesznie. Gorąco jak diabli, a ludzie idą w swe¬ 
trach, w wełnianych czapkach naciągniętych na 
uszy. Niektórzy porobili sobie „kacze nosy" z pa¬ 
pieru, a ktoś założył nawet rękawiczki. Nic dziw¬ 
nego - silne w wysokich górach promienie ultra- 
fioletowe prawie wszystkich nas mocno poparzy¬ 
ły. Nawet uszy i dłonie, jedynie Bojan - opalony na 
czarno - ubrany jest tylko w krótkie spodnie. 

Z grzbietu Tipicite widać teraz całą, tak, całą 
Bułgarię - malowniczy górzysty kraj. Na północy- 
jak na dłoni - groźne masywy gór Kała, dalej - 
Witosza, Stara Płanina. Na wschodzie - dzikie, 
pełne wilków t niedźwiedzi lesiste Rodopy. Na 
zachodzie - jugosłowiańska Szar Płanina. Na po¬ 
łudniu - graniczne pasmo Belasicy. Widać wyraź¬ 
nie na dziesiątki, setki kilometrów. Wszystko wy¬ 
daje się tak bl isko, że ty] ko ręką sięgnąć... I wresz¬ 
cie - wymarzony, legendarny widok: szczyt grec¬ 
kiego Olimpu - siedziby mitologicznych bogów - 
otoczony białym oparem- A w lewo od niego - 
błękitny, zamglony pas Morza Egejskiego. Gdyby 
teraz właśnie z niebotycznego Wichrenu zszedł 
ku nam Perun - nikt z nas by się temu nie zdziwił. 

+ * * 

Ze skalistego Pirinu Północnego powędrowa¬ 
liśmy przez łagodny i bardzo kolorowy Ptrin Po¬ 
łudniowy ku najgorętszemu miesjcu Bułgarii, ku 
Mełnickim Piramidom E najmniejszemu chyba 
w Europie miastu - Mełnikowi, O tym opowiem 
w następnym odcinku. 

ANDRZEJ BARCHACZ 
Fot. autora 



MUZEUM ZAPAŁKI 


ZSRR (PAP). W Kałudze du¬ 
żym powodzeniem cieszy się mu¬ 
zeum zapałki. Zgromadzono tu 
unikalną kolekcję tysięcy różne¬ 
go rodzaju zapałek, jak też setek 
tysięcy opakowań. 

Można tu między innymi zo¬ 
baczyć zapałki, które palą się... 
pod wodą. Są też specjalne zapał¬ 
ki sygnalizacyjne, dające pło¬ 
mień w kolorach - czerwonym, 
zielonym i niebieskim. Są zapał¬ 
ki dla marynarzy* polarników 
i myśliwych, które zapałają się 
podczas ulewnego deszczu, 
i przy największym huraganie. 
Są też eksponaty* które były na 
obu biegunach ziemskich* a na¬ 
wet i w kosmosie. 

Są tutaj zapałki j które liczą 
prawie 90 lat i które przeleżały 
w wiecznej zmarzlinie ponad 70 
lat. Ich posiadaczem był rosyjski 
badacz polarny, Edward Tolli, 
Zimując w 1900 r, nad brzegiem 
Zajmu r u, zakopał część produk¬ 
tów i 10 pudełek zapałek. Gdy 


zostały znalezione* ich pudelka 
były lekko uszkodzone* ale za¬ 
pałki zapalają się do dziś. 

Jak wiadomo* pierwsze zapał¬ 
ki zostały wynalezione w 1S33 r. 
Fosforowe główki zapalały się 
przy potarciu o szorstką powie¬ 
rzchnię. W Rosji pierwsza fabry¬ 
ka zapałek ruszyła w 1837 r. 
w Petersburgu. 

Zdaniem specjalistów z Kału¬ 
gi 7 gdzie produkuje się zapałki* 
a wspomniane muzeum założone 
zostało przy tutejszej fabryce* za¬ 
pałki przeżyły już swój rozkwit. 
Są obecnie niema! na całym świę¬ 
cie wypierane przez elektryczne 
aparaty zapalające. Wypierają je 
również ,* wieczne” zapalniczki* 
które produkuje się masowo. 

Niemniej jednak w Kałudze 
uważa się* że przemysł zapałcza¬ 
ny ma przed sobą jeszcze daleką 
przyszłość. Zapałki bowiem* ja¬ 
ko podarunki, pamiątki itp. pro¬ 
dukować się będzie nadal* 

(jo) 
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Gatunkowi największych małp świata 

grozi wyginięcie 



(PAP). Górskie goryle* naj¬ 
większy gatunek małpy* których 
waga dochodzi do 250 kg, mogą 
wkrótce wyginąć nękane kłu¬ 
sownictwem i licznymi choroba¬ 
mi. Te roślinożerne* spokojne 
zwierzęta* żyjące w samym ■cen¬ 
trum Afryki, wzdłuż pasma 
wulkanów na wysokości ponad 2 
tys. m, przy granicy Ugandy, 
Zairu i Rwandy, mimo że były 
objęte ochroną już w latach dwu¬ 
dziestych* kiedy to utworzono 
pierwszy park afrykański, są 
obecnie coraz rzadziej spotykane 
i w roku 19SI było ich już tylko 
242. Park ten, znajdujący się na 
obszarze Rwandy* został zmniej¬ 
szony w 1969 r, o połowę, z po¬ 
wodu szybkiego wzrostu liczby 
mieszkańców tego kraju i prze¬ 
znaczania coraz większych ob¬ 
szarów pod uprawę. 

Goryle* odsuwane w coraz wy¬ 


ższe partie gór, nękane choroba¬ 
mi z powodu zimniejszego kli¬ 
matu, są ciągle interesującym 
obiektem dla kłusowników, któ¬ 
rzy sprzedają kolekcjonerom Ech 
czaszki za wysoką cenę, docho¬ 
dzącą do tysiąca dolarów. 

Od 1979r. Rwandyjskie Biuro 
Turystyki wspólnie z parkami 
narodowymi realizuje projekt 
ochrony tego gatunku małp. 
Przewiduje onm.in. dla lepszego 
poznania sposobu życia goryli 
górskich oswojenie kilkunastu 
osobników w ich naturalnych 
warunkach. 

Od dłuższego już czasu plan 
ten jest z powodzeniem realizo¬ 
wany, Małe grupki turystów pod 
eskortą uzbrojonych strażników 
mogą zbliżać się do góry lich ro¬ 
dzin na odległość kilkunastu me¬ 
trów. (jo) 


Wysoko w górach pasę się stada owiec 


Fot. archiwum 




























4 Poznajecie? 

^ Tak t to pan 
Zygmunt Kę$» 
to whz zapra¬ 
sza do wspól¬ 
nej zabawy 
z piosenką i.z 
Pankracym, 
który ukrył się 
w wielkiej tor¬ 
bie za plecami 
opiekuna 


Młodzi aktorzy W 
ttAkademii Pa- ~ 


na Kleksa" 
z Gdowa czuli 
się na scenie 
bardzo swo¬ 
bodnie 


Scena teatru „Buffo" 



otwarta dla młodych artystów nie 


tylko w harcerskich 


mundurach 


Terminarz występów jest, jak na razie, 
opracowany do 9 czerwca 1984 1. i wygłą- 


14 kwietnia 1984 r, - Teatr „Nade 
z Buska Zdroju 


W sobotę 12 listopada br. warszaw¬ 
ska dzieciarnia mogła obejrzeć 
inauguracyjne przedstawienie im* 
prezy pod nazwę Ogólnopolska Scena 
Prezentacji Zespołów Dziecięcych i Mło¬ 
dzieżowych. Występować na niej będę 
najlepsze artystyczne zespoły z całej Pol¬ 
ski - laureaci przeglądów, festiwali, im¬ 
prez wojewódzkich itp. Zespoły przyjeż- 
dżające na występy mogą zapraszać Goś¬ 
cia Programu - znanego aktora, reżysera, 
kompozytora, muzyka, scenografa. 

12 listopada Gościem młodych artys¬ 
tów i widowni był pan Zygmunt Kęsto- 
wicz, którego widzowie znają z telewizyj¬ 
nych spotkań z zabawnym psem Pankra¬ 
cym . Ci, co siedzieli w pierwszych rzędach 
mogff nawet pogłaskać kosmaty pyszczek 
Pankracego, który wyśpiewywał razem ze 
swym opiekunem smakowitą piosenkę 
o , r pfackach Pankrackach", podchwyconą 


natychmiast przez rozbawioną widownię. 
Każdy, kto wybierze się do Buffo w przy¬ 
szłości, takie będzie mógł nauczyć się 
jakiejś sympatycznej piosenki, gdyż pro¬ 
gram „Prezentacji" przewiduje naukę pio¬ 
senek podczas kolejnych imprez, 

W listopadzie na Scenie „Prezentacji" 
wystąpiły dwa zespoły - Harcerski Teatr 
„Akademia Pana Kleksa'" z Gdowa 
z przedstawieniem o wifku Barnabie oraz 
Harcerski Zespół Piosenki i Tańca „Kraj¬ 
ki" z Łodzi w wiązance harcerskich pio¬ 
senek, 

Gdowianie byli bardzo dynamiczni, Jęcz 
ich przedstawieniu zabrakło spójności 
Publiczność niechętnie witała powtarza* 
jące się dłużyzny i gasnące, dla większego 
efektu, światło, 

„Krajki" natomiast prezentowały bar¬ 
dzo słoneczne harcerskie piosenki, ładnie 
skomponowane z układami choreograf!* 


cznymi. Szkoda tylko, że urocze harcerki 
z lodzi markowały śpiewanie piosenek 
uprzednio nagranych na taśmę. Sądzimy, 
że 1 bez tego ich występ nic by nie stracił, 
a wręcz zyskał 

Tyle o minionej imprezie, która, zda¬ 
niem jej inicjatorów, a więc Głównej Kwa¬ 
tery ZHP, jest ofertą na ciekawe spędzenie 
czasu w wolną sobotę oraz szansą zapre¬ 
zentowania dorobku artystycznego za¬ 
proszonych zespołów harcerskich i szkol¬ 
nych z całej Polski, ich wzajemnych kon¬ 
frontacji i wymiany doświadczeń. 

Reklamą „Prezentacji" zajmuje się Te* 
lewizyjny Magazyn Harcerski „Krąg", 
„Świat Młodych" i „Express Wieczorny", 
które to redakcje są także współorganiza¬ 
torami imprezy. 

Scena będzie działać (począwszy od 12 
listopada 1983 r.) przez cały rok, z przerwą 
na wakacje, w każdą drugą sobotę mie¬ 
siąca o godz. 15.15. 


da następująco: 

• 10 grudnia 1983 r. - Teatr marionetek 
„Pinokio" z Iławy 

- Słoneczna Gromada z Berlina 

• T4 stycznia 1984 r. - Teatr „Mrówki" 
z Nowego Sącza 

- Zespół folklorystyczny „Mała Is¬ 
tebna" 

• 11 lutego 1984 r, “ Teatr z Poznania 
„lej ery" 

- Zespół instru men tał no-wokalny 


- „Alert" z Bielska Białej 

• 12 maja 1984 r, - „Ad rem" z Ustki 

- Zespół instrumentalno-wokalny 
„Arabeska" z Olsztyna 

• 9 czerwca 1984 r. - Teatrzyk dziecię¬ 
cy „ABC" z Krakowa 

- „Algi" z Kołobrzegu 
Organizatorzy przewidują wprowadze¬ 
nie do tego terminarza pewnych zmian, 
jeśliby się to okazało konieczne. 

Zatem zapraszamy do Teatru Buffo 
w Warszawie przy ul. M. Konopnickiej 6. 


z Sawiny „Sawinutki" 

10 marca 1984 r. - Teatr z MDK im* 
Wł. Broniewskiego 
- „Słoneczni" z Katowic 


(es) 

Fot, Maryla Zielemewska 
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Sportowcy, o których się mówi 


Natasza i pech 


G dyby najtęższym fachowcom 
zadać pytanie - kto jest najlep¬ 
szą gimnastyczką świata, wię¬ 
kszość z nich odpowiedziałaby bez 
wahania: jest nią od kilko lat Natalia 
Jurczenko. Niejeden kibic, nawet 
wtajemniczony w arka na tej dyscy¬ 
pliny, mógłby zaprotestować. Jak 
to, a Masti Gnauck, a Blezerowa, 
Most repa nowa, Agache, Szaho...? 
W ich kolekcji jest me irmrej*, a nawet 
więcej medali i tytułów zdobytych 
w prestiżowych imprezach. A jednak 
ci, co Nataszę Jurczenko cenią naj¬ 
wyżej, mają chyba rację... 


W ciemu 

Na zakończonych w budapeszteńskim 
Pałacu Sportu mistrzostwach świata Na¬ 
lał li Jurczenko zdobyła złoty medal 
w wieloboju i tytuł absolutnej mistrzyni 
świata. Dopięła swego, choć i tu nie osz¬ 
czędził jej pech. Darfsmnif? szukać nazwi¬ 
ska Jurczenko wśród medalistek ćwiczeń 
na poszczególnych przyrządach, Mistrzy¬ 
ni doznała bowiem już no początku tej 
rywalizacji kontuzji, A miała szanse wy¬ 
grać na każdym przyrządzie, tak jak uczy¬ 
niła to na ostatniej spartakiadzie narodów 
ZSRR, na której wywalczyła komplet zło¬ 
tych medali. 

Cóż, puch prześladuje ją nio od dziś, 


Miała Jat 15 i była wschodzącą gwiazdą 
radzieckiej gimnastyki, kiedy podczas 
przygotowań do igrzysk olimpijskich 
w Moskwie skręciła nogę, tracąc szanse 
na olimpijski występ. Rok później wybie¬ 
rała się na mistrzostwa świata jako fawo¬ 
rytka, ale w imprezie nie wystartowała. 
Kontuzja. Powetowała sobie to niepowo¬ 
dzenie na ubiegłorocznych zawodach 
o puchar świata w Zagrzebiu, Niektóre 
z ewolucji budziły zachwyt skalą trudnoś¬ 
ci i precyzją wykonania. Równie efektow¬ 
nie ćwiczyła jednak młodsza o dwa tata 
Olga Biczerowa, której talent eksplodo¬ 
wał nagie i nieoczekiwanie. Gdy podliczo¬ 
no punkty, okazało się, że obie mają iden¬ 
tyczny wynik i organizatorzy musieli przy¬ 
gotować dwa puchary. Dla Olgi i dla Nata¬ 
szy. Gdy Natalia wróciła z Zagrzebia 
i przyjrzała się bliżej złotemu trofeum, 
zaniemówiła z wrażenia. Nap is wyryty na 
pucharze brzmiał: „Coupe de Monde ma- 
sculina", czyli „Puchar świata mężczyzn". 
Jak się ma pecha, to nic nie pomoże - 
pomyślała i natychmiast zabrała się do 
treningu. Po oszałamiającym sukcesie na 
spartakiadzie jechała do Budapesztu jako 
stuprocentowa faworytka, Nie zowiodła, 
ale liczono na więcej krążków. Pechowy 
skok i uraz nogi przeszkodził jej znów 
w realizacji ambitnych planów. Bezkonku¬ 
rencyjna w kraju mistrzyni świata wciąż 
nio może udowodnić swej bezwzględnej 
supremacji, chociaż niemal wszyscy twie¬ 
rdzą, żo jest najwybitniejszą gimnastyce 
ką ostatnich lat. 



* 


Rodem z Syberii 

Urodziła się w Norylsku przed 18 laty, 
w dolnym biegu rzeki Jenisej, gdzie przez 
dwa miesiące panuje polarna noc, a lato 
jest bardzo krótkie. Po ojcu, rodem z Sy¬ 
berii, odziedziczyła upór i pracowitość, po 
mamie - wdzięk, grację i temperament. 
Miała siedem lat, gdy trafiła do salki tre¬ 
ningowej. Jej talent pierwsza dostrzegła 
Galina Chasanowa. która prowadziła 
szkółkę gimnastyczną w Norylskic Odtąd 
ćwiczyła trzy razy w tygodniu i po dwóch 
latach potrafiła więcej niż jej starsze kole¬ 
żanki. 

Błyskawicznie 1 z zadziwiającą łatwoś¬ 
cią opanowywała arcytrudne ewolucje, 
wykonując je przy tym z wyjątkową doga 
ncją i bardzo dynamicznie. Zbierała po¬ 
chwały na zawodach dzieci, a potem na 
mistrzostwach juniorów. Nadszedł czas, 
by zajął się nią fachowiec najwyższej kla¬ 
sy, W Norylsku takiego nie było i dlatego 
Natalia przeniosła się do Rostowh nad 
Donem, Tu utalentowaną młodziczką zao* 
piekowal się znany szkoleniowiec Włady¬ 
sław Rastoracki i on to doprowadził Nata¬ 
szę do najwyższego mistrzostwa. 


Seniorka 

W gimnastycznym światku czas bie¬ 
gnie bardzo szybko. Po medale sięgają 
dzieci 18-letnia dziewczyna to już wete- 
ranka, seniorka. 

Natalia jest starsza od swych rywalek, 
ale wciąż nie osiągnęła - zdaniem szkole¬ 
niowców - szczytu możliwości Dlatego 
z zapałem podjęła przygotowania do 
igrzysk olimpijskich w Los Angeles. Bę¬ 
dzie to jej pierwsza i ostatnia olimpiada. 
Wierzy, że w tej najważniejszej próbie 
pech ją wreszcie opuści... 

Jest ładna, zgrabna, waży 45 kg i ma 
156 cm wzrostu. Niby niewiele, ale przy 
piętnastolatkach - Blezerowej, Mostiepa- 
nowej czy Sza bo wygląda jak dorosła. 
W czasach, gdy granica wieku w gimnas¬ 
tyce obniżyła się do granic niepokoją¬ 
cych, jej sukcesy cieszą działaczy i miłoś¬ 
ników tego sportu. Ostatnią „dorosłą" 
mistrzynią świata była słynna Ludmiła 
Turlszewa, potem na gimnastycznych 
przyrządach dominowały dziewczynki 
a nie kobiety, i nawet fenomenalna Ru¬ 
munka Nadia Comaneci musiała ustąpić 
pola młodszym, choć sama ledwie osią¬ 
gnęła pełnoietność, Natalia Jurczenko 
jest więc w światowej gimnastyce zjawi¬ 
skiem w pewnym sensie wyjątkowym. 
Już nie uczennica, a studentka drugiego 
roku akademii wychowania fizycznego, 
sięgnęła po miano pierwszej damy świa¬ 
towej gimnastyki. 

Natasza wie, że olimpiada będzie już 
kresem jej kariery, pełnej dramatów, bla¬ 
sków i cieni. Chciałaby też ukoronować ją 
najcenniejszym trofeum - medalem ze 
złota. 

Potem pragnie szkolić swe następczy¬ 
nie: „Gimnastyce zawdzięczam niemal 
wszystko i nie wyobrażam sobie życia bez 
tego sportu." 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. archiwum 
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„Kraftwerk", K. Schulze a teraz... 



W dniach 9-16 grudnia 1983 występo¬ 
wać będzie w Polsce legendarna już 
grupa „TangerineDrcam”. Wresz¬ 
cie będzie można na własne oczy i uszy zoba¬ 
czyć i usłyszeć tych, których nazywa się pre¬ 
kursorami elektronicznego rocka. Grupa przy¬ 
jeżdża z własnym imponującym elektronicz¬ 
nym instrtunenmrium, obejmującym, według 
dokładnego wyliczenia fachowców, 28 pozy¬ 
cji, a m. in. komputery, syntezatory, sek wen- 
cery, wokodery, programatory, systemy Moo- 
ga, gitary i urządzenia cyfrowe elektronicznej 
perkusji. Od samego wymieniania można do¬ 
stać zawrotu głowy, choć to przecież nie wszy¬ 
wko. 

Nta pewno ciekawe będą efekty świetlne 
podczas występów* Niestety nie będzie nam 
dane obejrzenie słynnego Laserium, bo grupa 
eksperymentuje już z innymi efektami, przy 
których używa slajdów, filmów itp. 

Wraz z trójką muzyków - Edgarem Froese, 


Chris tophercin Franke, Johannesem Schmoo- 
Eingiem, przyjeżdża Monika Froese odgrywa¬ 
jąca ważną rolę w zespole TD, nie tylko jako 
żona lidera. Ma ona olbrzymi wpływ na kształt 
artystyczny poczynań grupy, projektuje 
okładki ich płyt, programuje oprawę wizualną 
występów. 

Czas przybliżyć historię zespołu, która liczy 
już 14 lat. W tym czasie wydano 20 płyt 
długogrających. ł 

Założycielem i liderem zespołu jest Edgar 
Froese - rzeźbiarz i muzyk, który profesjonal¬ 
ną karierę muzyka rozpoczął w 1965 roku. 
„Tengerine Dream” powstał trochę później. 
Pierwszy występ zespołu, który nazwę „Man¬ 
darynkowy Sen” zapożyczył z tekstu piosenki 
z płyty The Beatles „Orkiestra Samotnych 
Serc Sierżanta Irieprza”, odbył się po czterech 
miesiącach prób w styczniu 1968 roku. 

Początkowo publiczność nieufnie przyjęła 
produkcje muzyczne nowego zespołu, bo też 


i muzyka nie była łatwa w odbiorze. Jednym 
z założeń artystycznych było „przełamywanie 
ograniczeń” przez wykonywanie muzyki 
„free” - improwizowanej* Te trwajcące po 
pięć-sześć godzin koncerty nie przyciągały 
zbyt wielu słuchaczy, choć byli i tacy, którzy 
nie opuścili żadnego występu i stali się zago¬ 
rzałymi zwolennikami zespołu. 

Przez kilka lat „Tangcrinc Dream” nie 
mógł wypłynąć na szersze wody popularności 
i koncerty ograniczały się do występów w ma¬ 
łych klubach. Ta sytuacja nie sprzyjała zespo¬ 
łowi, który wielokrotnie zmieniał skład osobo¬ 
wy. Przez krótki czas w 1969 r. w TD na 
perkusji grał Klaus Schulze, którego w nastę¬ 
pnym roku zastąpił, pozostający w zespole do 
dziś, wielce obiecujący młody perkusista jaz¬ 
zowy Ghristopher Franke* 

Już w tym czasie zespół eksperymentował, 
używając niekonwencjonalnego, jak na rocko¬ 


wy zespól, zestawu instrumentów, it du tego 
jeszcze dochodziły efekty uzyskiwane z wczcS- 
niej nagrywanych, preparowanych taśm. Hyla 
to muzyka, jak na owe czasy, brzmiąca dosyć 
dziwnie i niezrozumiale, pewnie dlatego miała 
więcej zaciekłych wrogów niż zwolenników. 
Po tego dochodził brak tak ważnej dła skome¬ 
rcjalizowanego rynku muzycznego siły przebi¬ 
cia w postaci przebojowego utworu czy eks¬ 
pansywnie działającej wytwórni płytowej. Do¬ 
tychczasowe nagrania płytowe nie znalazły 
zbyt widu nabywców, choć mówiło się w śro¬ 
dowisku o interesującym, „poszukującym” 
zespole. 

Na początku 1972 roku nagrali podwójny 
album zatytułowany „Zeit” (Czas). Muzyka 
na tych płytach świadczyła, że TD wyraźnie 
odchodzi od muzyki rockowej* Warto dodać, 
żc nagrano ją z udziałem dużej orkiestry sym¬ 
fonicznej , 

Przełomem w karierze zespołu srało się na¬ 
granie płyty „Atem”. Dzięki promocji radio¬ 
wej w Wielkiej Brytanii, której patronował 
cieszący się olbrzymim autorytetem wśród słu¬ 
chaczy prezenter John Pecl, płyta ta uznana 
została za najciekawszą płytę zagraniczną 1973 
roku na Wyspach Brytyjskich. Muzykę z tej 
płyty porównywano do osiągnięć muzycznych 
niezwykle popularnych wtedy Fink Floydów 
i Mike ł a Oldfielda. 

W ten sposób „Tangcrine Dream” przeła¬ 
mał dotychczasowe bariery stawiane zachod¬ 
nio niemieckiej awangardzie muzycznej i śmia¬ 
ło wszedł na hermetyczny rynek brytyjski, 
podpisując kontrakt z niezwykle aktywną wy¬ 
twórnią płytową Virgin, 

Następna płyta „Fhedra” nie tylko w zaska¬ 
kująco szybkim czasie znalazła się w r pierwszej 
dziesiątce najpopularniejszych płyt długogra¬ 
jących Wielkiej Brytanii, pośród płyt z typową 
muzyką rozrywkową, ale również w Australii 
sprzedana została w nakładzie, który dal jej 
miano „złotej płyty”. Proszę zwrócić uwagę, 
że muzyka „Tangcrine Dream” w dalszym 
ciągu pozostawała muzyką awangardową, 
trudną w odbiorze dla przeciętnego słuchacza. 

Konsekwencją sukcesu płytowego było 
olbrzymie zainteresowanie koncertami zespo¬ 
łu* Niekonwencjonalna formuła odbywania 
koncertów w zupełnej ciemności sprzyjała 
koncentracji zarówno muzyków jak i słucha¬ 
czy. Stało się to niejako „znakiem firmowym” 
grupy aż do 1977 roku* Każdy koncert byl 
pełną improwizacją muzyczną. 

We wrześniu 1974 w katedrze w Rheims 
(Francja) koncert TD zgromadził ponad 6 000 
widzów; liczba ta w porównaniu z wcześniej¬ 
szymi występami, gdzie bywało po 40 widzów, 
świadczy o olbrzymim wzroście zainteresowa¬ 
nia. Koncerty stały się swoistym misterium 
muzycznym, co podkreślała niezwykłość sce¬ 
nerii, w jakiej się odbywały: np. zbudowany 
jeszcze przez Rzymian amfiteatr w Orange 
(pld. Francja), katedra w Coventry, katedra 
w Liiferpool, York Minster czy szacowna sala 
Royal Albert w Londynie. 

W tym czasie TD zyskał reputację najgłoś¬ 
niejszego zespołu w dosłownym znaczeniu. 
Natężenie dźwięku dochodziło do 130 decy¬ 
beli. 

Przez dwa miesiące (marzec-kwiecień) 1976 
r. występował! w USA, gdzie na każdym kon¬ 


cercie był komplet widzów. Często pod kreśl u - 
no, że tournće to nie było poprzedzone żadną 
promocją radiową. Po raz pierwszy wtaŚnie na 
tej trasie TD wykorzystał fiwoje bwrium, 

Efektem płytowym tournćc był podwójny 
album z nagraniami koncertowymi o wymow¬ 
nym tytule „Encorc" (Bis!)* 

Kokjne tournće amerykańskie zerwane zo¬ 
stało już po dwóch występach, z powodu 
wypadku nic mającego nic wspólnego z truda¬ 
mi trasy koncertowej* Ch* Franke podczas 
wolnego czasu między koninami wybrał się 
na przejażdżkę konną, podczas której spadł 
z konia i fatalnie się potłukł, przewieziono go 
do szpitala na dłuższą kurację. 

Eksperymentom muzycznym towarzyszyły 
coraz ciekawsze eksperymenty wizualne z uży¬ 
ciem Laserium i specjalnego układu luster* 
Zaowocowało to niezwykle udanym tournće 
europejskim, związanym z promocją płyty 
„Cyc Jonę”. 

31 stycznia 1980 roku po prawie rocznych 
pertraktacjach TD wystąpi! jako pierwsza za¬ 
chodnia grupa rockowa w Pałacu Republiki 
w Berlinie. Był to nadzwyczajny koncert, tak 
dla zespołu, jak i dla publiczności. Po raz 
pierwszy w NRD, po raz pierwszy z johanne^ 
sem Schmodingiem. 22 najrozmaitsze instru¬ 
menty klawiszowe pozwoliły stworzyć praw¬ 
dziwy teatr dźwiękowy, od szumu wichrów 
i morza do pieśni chóralnych i brzmienia 
gigantycznych organów, a oprawione to zosta¬ 
ło niezwykłymi efektami wizualnymi uzyska¬ 
nymi przy użyciu najnowocześniejszych tech¬ 
nik wideo i obrazów laserowych. Koncert 
został utrwalony na płycie „Amigi”* 

Latem tego samego roku TD wydał płytę 
studyjną „Tangram”. Sukcesem można na¬ 
zwać sprzedaż płyty z muzyką filmową do 
filmu „Złodziej”, nagranej w I98J r. Była to 
ich druga próba w tej dziedzinie (pierwsza 
przyniosła klęskę samemu filmowi, bo muzy¬ 
ka wybroniła się). Tradycyjne instrumenta¬ 
rium i melodyjne tematy, które znalazły się na 
ścieżce dźwiękowej mogłyby świadczyć o ko¬ 
mercjalizacji muzyki TD, ale album „Esrit” 
wydany w tym samym roku jeszcze raz dowt> 
dzi, że TD woli pozostać zespołem kontrower¬ 
syjnym, pełnym sprzeczności w poszukiwa¬ 
niach niż ulegać chwilowemu komercyjnemu 
powodzeniu. 

Kolejne płyty to studyjny „Wbite Eagle” 
i koncertowy, nagrany w Dominion Theaire 
w Londynie „Logos”. 

Polska trasa koncertowa „Tangerine Dre¬ 
am” będzie na pewno miłym prezentem gwiaz¬ 
dkowym dla wielbicieli muzyki elektronicz¬ 
nej* Zbiega się ona z promocją nowego albumu 
nagranego w studio w Berlinie Zachodnim 
w sierpniu I9S3 r. Płyta ta w ciągu dwóch 
tygodni od ukazania się w sprzedaży znajduje 
się już na pierwszym miejscu na liście albu¬ 
mów z muzyką elektroniczną. Sukces. Sukce¬ 
sem z udziałem polskiej publiczności stał się 
najnowszy dwupłytowy album Klausa Schulze. 
„Live in Połand”, nagrany podczas letniej 
trasy koncertowej w Polsce. Juz w pierwszym 
tygodniu album znalazł się na piątym miejscu 
wśród najpopularniejszych nagrań z muzyką 
elektroniczną. Jak w tytule - kto następny? 
Czy Jean Michel Jarre?..* 

ANDRZEJ MARZEC 
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• Festiwal Gwiazd z udziałom wybitnych śpiewaków. 
W dniach od 3 do 20 grudnia wystąpią: Kari Nurmela - baryton 
z Finlandii, Bengt Rundgren - bas ze Szwecji* Arley Reece- tenor 
z USA* Attila Manlzade - bas z Cypru, Bruno Sebastian - tenor 
z Włoch, Carmen Reppel - sopran z RFN, Dymitr Fetkow - bas 
z Bułgarii, Nicolai Gedda - tenor ze Szwecji. Zobaczymy ich 
i usłyszymy w „Holendrze tułaczu” Wagnera,, Josce” Puccinie¬ 
go, „Trav tacie" Verdiego, „Don CarlosJe" tegoż kompozytora, 
„Cyganerii" Pucciniego, „Borysie Godunowie" Musorgskiego 
i „Opowieściach Hoffmanna” Offenbacha. 

m Jubileusze: 35-leda pracy artystycznej Marii Fołtyn i 40-le- 
cia Bogdana Paprockiego, Bogdana Paprockiego podziwialiśmy 
w „Halce", Marię Fołtyn w „Hrabinie" Stanisława Moniuszki, 


OTO .OBIECANA TYDZIEŃ TEMU PIO¬ 


SENKA Z REPERTUARU ZESPOŁU Turned into a shining band of 
POUC& Goić 


HI be wrapped around your 
Finger 


You consider me the young 
Apprentice 

Caught between Scytia and 
Charibadis 

Hypnotized by you rfl should 
Unger 

f have ontyceme here seeking 
Knowiedge 

Thlngs theywoutdn r t teach me 
Of fn eoilege 

l can see the desUny you sold 


Hi be wrapped around your 
Finger 

Mephistopheles Is not your 
Name 

But i know what you re up to just 
The same 

t will llsten hard to your tuition 
And you wid sae it come to fts 
Fmition 


Devit an the deep btue sea 
Behind me 

Vanish in the air yo u 7/ never 
Find me 

f will turn your face to alabaster 
Then you will fmd your servant is 
' Your master 

And yoult be wrapped around 
Mv funger... 




































































Planetologia 


- nauka przyszłości 

TAJEMNICE 

WENUS 

(ZSRR), Specjaliści radzieccy zamie¬ 
rzają sporządzić za pomocą automaty¬ 
cznych stacji „Wenus-15" i „Wenus- 
T6' J mapy bud owy geologicznej kształ¬ 
towania się temperatury na powierzch¬ 
ni, składu atmosfery i j o nos f ery w pół¬ 
nocnej części Wenus. 

Stacje w dalszym ciągu dokonują 
zdjęć północnej półkuli planety. Pod¬ 
czas przelotu nad Wenus radio foka tory 
zainstalowane na ich pokładach foto¬ 
grafują pas powierzchni o długości 9 
tysięcy kilometrów i szerokości 150 ki¬ 
lometrów. Udoskonalona *■ aparatura 
umożliwia zdjęcia planety nawet przy 
dużym zachmurzeniu. 

Na otrzymanych z Kosmosu fotogra¬ 
fiach zarejestrowane są rozlegle rejony 
górskie, morza bazaltowe i ogromne 
kratery, którymi pokryta jest planeta. 
Naukowcy radzieccy na podstawie 
otrzymanego materiału określą precy¬ 
zyjnie wysokość łańcuchów górskich 
i poszczególnych szczytów, 

Wenus jest jedyną planetą systemu 
słonecznego, która właściwościami 
budowy geologicznej przypomina Zie¬ 
mię. Z tego też względu jej poznanie 
pozwoli zrozumieć wiele procesów ge¬ 
ologicznych i fizycznych na naszym 
globie. Zdaniem uczonych radzieckich 
tworzy się właśnie nowa nauka-plane¬ 
tologia porównawcza, (ki) 




MASKI 


PRZECIWGAZOWE” 
DLA... SAMOCHODÓW 

BUŁGARIA (PAI). W Bułgarii otrzy- 
mano nowy związek chemiczny, mają¬ 
cy zastosowanie jako katalizator 
w oczyszczaniu gazów wydzielanych 
przez silniki spalinowe. Zamiast dro¬ 
giej i deficytowej platyny wykorzystuje 
się tlenek aluminium, miedzi i kobaltu. 
Nowy typ katalizatora zastosowano 
w produkcji neutralizatorów szkodli¬ 
wych substancji, wydzielanych przez 
silniki Diesla, Do końca 1983 r. wszyst¬ 
kie diesfowskie autobusy w większych 
miastach Bułgarii będą wyposażone 
w tego typu „maski przeciwgazowe". 

(jo) 


NAGRANIA MUZYCZNE 
FRANCUSKIEGO 
KOSMONAUTY 

FRANCJA (PAP). Francuski kosmo¬ 
nauta Jean-Loup Chretien, uczestnik 
radziecko-francuskiego lotu w prze¬ 
strzeni kosmicznej, wydął obecnie swą 
pierwszą płytę z nagraniem utworów 
organowych. Jean-loupChretten od15 
lal poświęca wolny czas grze na orga¬ 
nach. W jego repertuarze znajdują się 
m, in, utwory Couperina. i Bacha, (eb) 



Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Polecam dziś do liczenia „małe for¬ 
my": zadame-błyskawicę i tajemnicze działania. 
A wszystkim, którzy mają sokoli wzrok, radzę zająć 
się bliżej zadaniem „po trzy". Już dziś zapowiadani 
specjalne, konkursowe wydanie naszego kącika 
w okresie gwiazdkowym. Do soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



Tajemnicze zadania 

W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne działa¬ 
nia na liczbach. Każdy rysuneczek - to jedna cyfra. Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. Stan! 



Odpowiedzi 
2 poprzedniej soboty: 

ABRAKADABRYSCI na innej PLA¬ 
NECIE: rozwiązanie obok, USTAW LO¬ 
GICZNIE: prawidłowa kolejność - to D, A, 
C, B. Na D - mężczyzna z lewej nie ma szali¬ 
ka, brak szwu na prawym rękawie dziewczyny 
w okularach, brak kołpaka na koJe furgonetki; 
na A brak tylko szwu i kołpaka na kok; na C 
brak tylko kołpaka; rysunek B jest kompletny. 
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Zadanie - 
błyskawica 

Daniel ma dwa razy tyle 
lat co Kazik. Za cztery lata 
natomiast okaże się, że pół¬ 
torej liczby lat Daniela bę¬ 
dzie się równać iloczynowi 
dzisijszej liczby lat Kazika 
pomnożonej przez 3,5. Ile 
lat ma dziś Daniel ile ma 
Kazik? 
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41 PUNKTÓW 








Używając długopisu lub 
ołówka połącz liniami prosty¬ 
mi kolejne punkty od 1 do 41, 
Otrzymasz obrazę*, który jest 
nagrodą za rozwiązanie 
wszystkich dzisiejszych za¬ 
dań Abrakadabry. 




MKEMHSiSSH 




□□ + S5.>n«SS 


Te dwa rysunki różnią się między sobą tylko 
dwudziestoma drobnymi szczegółami. Znajdź je 
i zaznacz; porównasz z zamieszczonym rozwią¬ 
zaniem za tydzień. 


-Vr-r 


i . _ 

TYLKO PO TRZY 


■ 



Na tym obrazku jest aż 7 różnych szczegółów, 
które powtarzają się trzy i tylko trzy razy. Spróbuj 
je odnaleźć w ciągu 5 minut; porównaj swoje 
rozwiązanie z odpowiedzą w przyszłą sobotę. 





Po rozwiązaniu krzyżówki filery z oznaczo¬ 
nych kratek, czytane rzędami poziomymi, utwo¬ 
rzą rozwiązanie - przysłowie polskie. Prześlij je 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Mlodyeh ł \ Mokotowska 24,00-561 Wa¬ 
rszawa, „Zadanie premiowane nr 453”, 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udziaJ w loso¬ 
waniu nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 3) pyl, 5) berbeć, szkrab, 10) sami- 
ca jeleniaj 12) stan upadku, zniszczenia, 13) sól 
lub pieprz, 14) samochód ciężarowy produkcji 
czechosłowackiej, 17) część karabinu lub kaczan 
kukurydzy, 20) pierwiastek chemiczny o symbo¬ 
lu Sb, 22) tkanina bawełniana na letnie sukienki, 
23) fragment tekstu, wyjątek, 24) sędzia sporto¬ 
wy, 27) stały wiatr strefy równikowej, 30) bła¬ 
zen, 33) pisarka lub poetka, 34) pojazd z płoza¬ 
mi* 35) żółty grzyb jadalny, 36) jama, 37) przy¬ 
smak bociana, 

PIONOWO: I) narzędzie pracy kow ala, 2) kość, 
3) ozdobne przykrycie łóżka, 4) pewność siebie, 


rezolutn05Ć > 6) nazwa, 7) legendarny założyciel 
podwawelskiego grodu, 8) zimowy kolor, 9) na 
Nilu w Asuanie, II) człowiek obrotny* umiejący 
sobie radzić w życiu > 15) obchodzi imieniny 23 
listopada, 16) grała rolę Marusi w serialu „Czte¬ 
rej pancerni i pies", 18) jeżyna, 19) niedostatek, 
ubóstwo, 20) ... ma Asa, 21) ptak wodny, 25) 
wirnik, 26) bydgoskie zakłady radiowe, 27) mor¬ 
da, 28) treść, wymowa czegoś, 29) składnik 
powietrza, 30) skrzynia, 31) komisja oceniająca 
prace nadesłane na konkurs, 32} wdzięk, urok* 
ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR WS 
ze 132 numeru „Świata Miętych 11 2 dnia 5.1 LI 983 L 
Lisiopad (mleko - banda, kolos - kanał, słoma - 
Łotwa, chata - armia, zmysi - Tatry, klapa - lasso, 
wiair - sagan, obora - łobuz). 

Nagrody wylosowali: Anna Basiaga - Nowy Sgcz, 
Iwona Lzępińska - Lublin, Elżbieta Drób-Sosnowica, 
Micha! K a rap uda - Krasnystaw, Agnieszka Majcher - 
Jasio, Zbigniew ISaumowicz- Plaska, Justyna Osińska 
- Nowy Dwór Mazowiecki, Danuta Stępień - Trze¬ 
bień, Małgorzata Trębacz - Rudna, Joanna Weber - 
Poznań, 
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mękę równą strachowi Theh Ona zaś oderwała czoło od mojego 
ramienia i - jakby dopiero teraz dostrzegając pomyłkę - powtórzyła, 
szczękając przy tym zębami; 

- Boję się... Doktorze Raiford, to przyszło nagle, tam w wodzie... 
Nie mogę... 

- Spokojnie - powtórzyłem. - Powiedz, jak to wygląda, co czułaś? 

Przygryzła wargi robiąc widoczny wysiłek, aby się opanować, 

- Nie wiem... (na dnie jej głosu tłukł się wciąż jeszcze szloch}. - 
Tego nie można zobaczyć, to jest takie*.. To jest dokoła... Nie jeszcze 
inaczej: jak gdyby otaczało mnie, a jednocześnie przechodziło przeze 
mnie,,. 

Nie mogłem pomóc jej, ani sobie - nikomu 2 nas, bezradnych 
wobec sił, którym nie tylko nie umieliśmy sprostać, lecz których 
nawet nie byliśmy w stanie zrozumieć. Podniosłem głowę i rozejrza¬ 
łem się bezradnie po pokładzie. Doznałem nagle wrażenia, ze przega- 
piłem coś niezmiernie ważnego, że to, co najistotniejsze umknęło 
mojej uwadze, że brakuje tu czegoś .. Wciąż jeszcze nie rozumiejąc 
przyglądałem się twarzom Rasa, van Vincenta, dwóch marynarzy 
i fiay'a. I nagle pojąłem: brakowało Martina. 

Nie uwierzyłem, to było niemożliwe, musiałem się pomylić. Narzu¬ 
cając sobie spokój, zacząłem obracać głowę - ale nie było go 
z prawej, ani też z lewej strony, za sobą także nie zobaczyłem jego 
szczerej, mocnej, jak gdyby wyciosanej uderzeniami topora i z pnia 
sosny twarzy. I nagle, jeszcze jakby wbrew sobie, zrozumiałem,.że 
nie zobaczę Jamesa, choćbym nawet wychylił się przez reiing; nie 
będzie go na łodzi, ani na pneumatycznej tratwie przycumowanej do 




* 


burty „Ariadny", Zrobiłem krok do przodu; gwałtownie, ruchem, 
którego nerwowości nie mogłem opanować szarpnąłem ramię 
SaJiha; 

- Ras, gdzie jest Martin? 

Podniósł wykrzywioną, ściętą, jakby zmartwiałą twarz; widziałem 
to tak, jak widzi się zwolniony film: ruch trwał niezmiernie długo, 
płynny, rozwleczony na nieskończone sekundy mojego niepokoju, 
A potem zobaczyłem oczy Saliha - puste i martwe, połyskujące 
jakimś białawym blaskiem jak zmatowiałe od katarakty oczy śiepca- 
nre widzące dlatego, żę on wciąż nie chciał mnie widzieć (wpatrzony 
w coś, co działo się w nim samym, czy też zdarzyło tyiko jemu - 
jedynie ważne, liczące się wyłącznie, nawet teraz); tęczówka i źreni¬ 
ca nieomal zfane w jedno w otoczce przekrwionych białek. Widocznie 
jednak poprzez to zapatrzenie do wewnątrz dotarła doń moja obec¬ 
ność l moje pytanie, bo odpowiadział - cicho, rozwlekle, z tępą 
rozpaczą: 

- Jeems - (użył tak bardzo nielubianego przez tamtego zdrobnie¬ 
nia wymawiając je z żałością, jakiej bym nigdy się po nim nie 
spodziewał). - Jeems został. Tam. 

“ Jak to - został? - Moje paice zacisnęły się na jego ramieniu, 
trząsłem nim i szarpałem jakbym w ten sposób mógł - zmuszając go 
do zaprzeczenia tym stowom - odmienić prawdę, której nie chciałem 
(Nie, to nie mogła być prawda; miałem wciąż w oczach ich troje jak - 
rano - przekomarzali się przy śniadaniu, i później, schodząc do łodzi - 
„to dlatego, że tam, pod wodą, musimy tyle milczeć" - mówiła Thea; 


•W 




widziałem ciągle dobry, lekko zażenowany uśmiech Jamesa Marti¬ 
na), ^Trzeba wracać natychmiast, szukać... 

“ Szukałem - głos Rasa, monotonny, zrezygnowany, był jak 
wschodnia melorecytacja z zamierzchłych czasów, to pozbawione 
nadziei wołanie niedosiężnego Boga. - Schodziłem cztery rp\y... 
Wszystko zaczęło się zaraz po rozmowie z panem, miałem im 
przekazać, żeby kończyli robotę, kiedy on... I nie mogłem go znaleźć, 
nie było jego boi, nic. Wiedziałem tylko że coś mu się przydarzyło, 
myślałem, że jeśli znajdę go dosyć szybko... To był najlepszy płetwo¬ 
nurek na świacie. Nie mógł popełnić błędu, o morzu wiedział więcej 
niż ktokolwiek; tam, pod wodą nie było zagrożenia, z którym nie 
umiałby sobie poradzić... Ale nie dostrzegłem go nigdzie. Ani ja, ani 
automaty. Mała - ruchem głowy wskazał znieruchomiałą Theę - 
szuklała także. Potem... To przyszło na nią. Musiałem z nią wypłynąć. 
On... Jemu,,, jemu wtedy już tfen musiał się skończyć.., 

Nie godziłem się z tym, nie chciałem w to uwierzyć. Wciąż miałem 
przed oczyma twarz Kanadyjczyka, gdy śmiał się i przekomarzał 
z Rasem. To nie mogło $ię zdarzyć. 

$aiih wciągnął powietrze jak człowiek, który - nurkując bez akwa¬ 
lungu - musi zejść jak najgłębiej, tam,gdzie dotychczas nigdy jeszcze 
nie dotarł. Jego głos załamywał się, kiedy powtórzył z wściekłą 
rozpaczą, z tępym, głuchym bólem: 

- Jeems... został, tam. Nie miał już tfenu, Nikt nie mógłby mu 
pomóc. 
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PRZYGODY 
OONKt, JONKĄ 

/ KLEKSA l 



contra 



tekst i RYSUNKłi 

SZAf?LaTA 

PANEL 




r HLEKSfC, PĘKA 
Mr z CtEKAHOŚCJ. 
KTO DO C/E3/E 
''^NAPISAŁ ? / 


a niesamowite. oraz/: 

MAŁEM ZAPROSZENIE 
DO WZIĘCIA UDZIAŁU j 
U KAMPANII REKLAMĄ 
V MOWEJ-.- 


KDA N/M PĘKAM* ^ 
ON ł TAK MEWWfti 
Ma / opowie naMj 
Kw wszystko / ^k\\ 


ATRAMENTU 



1 /albo upomni e- stójcie ■ 

r NIĄ z BIBLIOTEK L | DlA CZEGO Ó/Ę 
ALBO ZŁOTE RADY I NADYMACIE ? 
CtOC,t Z KRAKOM*!/ PRZECIEŻ LE-J 

__ ^k\c/my razem TA 


FIRMA /NTERłNKA UST *!?\ 
NO f Np! MSP* N/AŁA f 
PROPOZYCJA. CZYJĄ A 
w PRZYJMIESZ? Jf L 


Y NATURALNIE! ^ 
PRZYSŁALI NAWET 
BILET NA SAMOLOT! 
TO JUZ NIEBAWEM.., 


PHt t BĘDĘ OCENIAŁ SMAK 
i jakość różnych gatun¬ 
ków ATRAMENTU / TO S/Ę 
NAZYWA „KłPEROWAN/Ef 
NARESZCIE MOJE WYB/T- 
NE ZOOLNOŁU PRZYDA - 
PZĄ S/Ę na cdś„. doce¬ 
niając MN/E / V 


CHODz! WYGLĄDA NA TO, ZE 
JESTEŚMY TĘPYMI C/EMNIA- 
KAMI*** DOSTAJEMY TYLKO 
LISTY Z KOLUSZEK,.* 


OTO BILETY ł ZAPROSZE¬ 
NIA DLA MOICH PRZYJA- 
Ctdt t oONKt i OONKA ! 
chyba n/e odmówicie !?j 




PO KILKU dniach 



KLEKSIE , ZAMAWIAŁ^ M{TAk! A CO, JUZ 

frak i smoking ?! /* gotowe 7 y 


frak? 

SMOKING 
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KLEKS PRZYJEDZtE ZA 
BĘDĄ Z N/M JEGO PRZYJACIELE'. 
PAMIĘTAJCIE, NAJLEPSZY HOTEL 
W MfE$C/E r i PEŁNY LUKSUS. ZBYT 
WCZESNA WIADOMOŚĆ O TYM,ZE 
FIRMA UPADA MOGŁABY ZROBIĆ 
ZŁE WRAŻENIE.t ANI SŁOWA 
DZIENNIKARZOM ! 


WAM TAKŻE ZALECAM 

odpowiedni gtrój! j 
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UŚMIECH NUMERU 

WOJTEK pyta w ogrodzie zoologicznym: 

~ Mamo, dlaczego ten lew ma taki wielki łeb? 

- Żeby go nie mógł przesunąć między prętami 
klatki... 

* 

NA STATKU rozlega się okrzyk „człowiek za burtąf". 
Tonący pasażer zostaje uratowany przez jednego z ma¬ 
rynarzy. 

- Czy chciałby pan-pyta kapitan-poznaćczłowieka, 
który pana uratował? 

- Wołałbym się dowiedzieć - odpowiada uratowany 
- co to za kretyn zepchnął mnie do wody..* 




G ry? Mówisz tak, jakbyś był przekonany, że bierze w niej udział 
ktoś jeszcze poza nami, jakaś jej Druga Strona... 

- Czasem przychodzi mi to do głowy, Ale nie mam dowo¬ 
dów. Nie wiem. Naprawdę nie wiem, Kew. Wiem tylko tyfe: że 
w rejonie Trojkąta rozprzęga się nasz świat - ten, który istnieje wokół 
nas i w nas samych. Chwilami myślę także, że - czymkolwiek jest ta 
siła - muszę jej wyjść naprzeciw: przyjąć ją i zrozumieć, albo się 
przeciwstawić... 


Przypomniałem sobie tą chwilę na „Armstrongu" - moment pew¬ 
ności, najgłębszego przekonania, że to co się dzieje jest jakąś milczą¬ 
cą próbą nawiązania ze mną kontaktu, niesłychanie cierpliwym 
oczekiwaniem odpowiedzi na nie zadane pytanie — które ja, być 
może, powinieniem odgadnąć. I nagle zbuntowałem się przeciwko 
własnym myślom i tej rozmowie - byłem, do licha, szefem naukowej 
wyprawy, nie grupki spiryty&tów. Miałem dość parapsychologii, 
metafizyki, czy co tam mogło być jeszcze... 

- Doktorze Raiford-uslyszałemnaglezdiawionyglosyan Vincen- 
ta - Płetwonurkowie.,, Ras Saiih i pani Thea Aivarez.,. 

Zobaczyłem ich niemal w tej samej chwili, oddalonych tylko 
o szerokość pokładu, przed kilku minutami musieli widać przejść 
z tratwy na „Ariadnę", Wyglądali na ludzi ciężko chorych, lub 
w szoku; twarz Rasa była ziemisto blada pod ciemną opalenizną, 
dziwnie stężała w przerażającym grymasie, słaniającą się Theę pod¬ 
trzymywał marynarz z obsługi łodzi — jakby nie mogła zrobić kroku 
o własnych siłach. 

Rzuciłem się w tę stronę; kiedy już byłem przy nich marynarz puścił 
Theę - zachwiała się i jak dziecinna lalka, w której przestała działać 
elektronowa aparatura, osunęła miękko i bezwładnie na pokład- Ale 
nie znieruchomiała jak lalka. Przez kilka sekund klęczała, wsparta na 
jednej ręce (druga wykonywała jakieś przedziwneruchy, jakby dzie¬ 
wczyna coś odpychała od siebie, lub chciała się osłonić], a potem, 
nagle, zaczęła kręcić głową; skurczonym ciałem targało drżenie; 
milczała, ale to nieprzytomne obracanie się głowy i dygot ciała robiły 
znacznie bardziej przerażające wrażenie niż mógłby sprawić krzyk. 


- Thea, co pani? 

Znieruchomiała na moment i znowu zaczęła kręcić głową-złotob- 
runatne włosy rozsypały się po ramionach, zakryły pochyloną twarz. 
Przestała, oderwała dłoń od pokładu, wyprostowała się i usiadła na 
podkulonych nogach. Przez kilka sekund siedziała tak nieruchomo, 
jej oczy patrzyły spod rozwichrzonych włosów, rozszerzone prze¬ 
strachem, nieufne i dzikie; wyglądała jak małe, wystraszone zwie¬ 
rzątko. 

- Spokojnie - powiedziałem, starając się żeby w moim glosie nie 
było niepokoju, udając pewność siebie, której wcale nie czułem. 

I pochylając się nad jej drobną, ociekającą wodą postacią: - Spokoj¬ 
nie, Thea. Jesteś bezpieczna, wśród ludzi, na „Ariadnie",*. 

Chwyciła mnie za rękę, jej palce zacisnęły się 1 zdumiała mnie siła 
drobnych, prawie dziecinnych dłoni- Oczy miała ogromne, rozszerzo¬ 
ne przestrachem, prawie czarne; patrzyła na mnie chwilę z głową 
odchyloną do tyłu, a potem - nagłym dziecinnym ruchem - przypadła 
mi do ramienia i dygocąc od powstrzymywanych łkań zaczęła wołać 
z przyciśniętą do rękawa mojego skafandra twarzą, której gorąco 
i rozedrganie czułem poprzez materiał: 

- Boję się, boję... Pomóż mi, Ray... 

Drgnąłem; nie byłem przecież Ray'em. Spojrzałem na niego: stał 
sztywny, nieruchomy, jakby już nigdy nie mógł się ruszyć z miejsca, 
jak gdyby stracił na zawsze zdolność wykonywania ruchów; lewy 
policzek zadrgał nerwowym skurczem, w jego oczach dostrzegłem 

Dokończenie na str. 7 


























































































































































































































































































